
Zespół Kaszubski 
z Człuchowa 
wyjeżdża
do Czechosłowacji

W ramach wymiany kultural­
nej między Polską a Czecho­
słowację, 21 listopada br. wy 
jeżdżą do Czechosłowacji na 
gościnne występy Kaszubski Ze 
spól Artystyczny Miejskiej Spół 
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu w 
Człuchowie. Zespól da w Cze­
chosłowacji szereg występów, 
«apozna się z życiem bratniego 
narodu czechosłowackiego oraz 
odwiedzi niektóre ośrodki prze­
mysłowe.

(a)

Bratni naród węgierski czeka na naszą pomoc 

Apel Zarz. Wojewódzkiego PCK 
do mieszkańców 

województwa koszalińskieao
W związku z trwającymi na­

dal na Węgrzech zaburzenia­
mi Węgierski Czerwony Krzyż 
zwrócił się do PCK, z prośbą 
o pomoc w dostarczeniu krwi 
cła ofiar zamieszek. Polski 
Czerwony Krzyż przyjął wezwa 
nie bratniej węgierskiej orga­
nizacji i już udzielił pierw­
szej pomocy Na trasie Warsza 
wa — Budapeszt kursuje spe­
cjalny samolot dowożący krew 
przeznaczona do ratowania ży 
cia ludzkiego. Dotychczasowa 
pomoc jest jednak niedostatecz 
na. W związku z tym Zarząd 
Woj. PCK w Koszalinie wydai 
apel, w którym czytamy:

..Dotychczasowa pomoc Pol­

skiego Czerwonego Krzyża dla 
bratniego narodu węgierskiego 
jest jeszcze niedostateczna, w 
stosunku do potrzeb, jakie wy­
nikły w ostatnich dniach. Jesteś 
my przekonani, że członkowie 
PCK i społeczeństwo naszego 
województwa doceni znaczenie 
apelu Zarządu -Wojewódzkiego 
PCK w Koszalinie i wyjdzie 
naprzeciw z pomocą ofiarom wy 
padków na Węgrzech, zgłasza­
jąc swój udział w dobrowol 
nym oddawaniu krwi.

Mieszkańcy województwa ko 
Szalińskiego! Chłopi, robotni-

Bracia Węgrzy! Zaprzestańcie rozlewu krwi bratniej!

Do I Sekretarza Kom. Centralnego IV PP
tow. Janosa Kadara

Do Premiera Rządu Jedności Narodowej Węgier 
tow. Imre Nagy

Komitet Centralny naszej partii, cała na­
sza partia, cały naród polski z największym 
bólem i głębokim niepokojem słucha tragicz­
nych wieści dochodzących z Waszego kraju. 
Jesteśmy wstrząśnięci rozlewem krwi brat­
niej i pożogą, która niszczy Waszą stolicę. 
Dlatego prosimy Was o przekazanie naszym 
braciom węgierskim — członkom WPP, ca­
łej węgierskiej klasie robotniczej — całemu 
narodowi węgierskiemu, tak nam serdecznie 
bliskiemu, następującego apelu:

BRACIA WĘGRZY !
W tych tragicznych dla Was dniach uwa­

żamy, źc nie wolno nam milczeć. Od stuice« 
łączy nasze narody wspólne umiłowanie wol­
ności. Walczyliśmy o nią ramię przy ramie­
niu w zeszłym stuleciu przeciw zaborczym 
monarchom. Walczyliśmy o nią lat temu 
dwanaście przeciw hitlerowskiemu faszyzmo­
wi, przeciwko rodzimym obszarnikom i fa­
brykantom. I nawet w ostatnich dniach ró­
wnocześnie i solidarnie, Wy i my, podję­
liśmy watkę o socjalistyczną demokratyzację 
w naszych krajach, o równość 1 suwerenność 
w stosunkach między państwami socjalisty­
cznymi.

To wszystko dajc nam prawo zwrócenia 
się do Was z gorącym wezwaniem.

BRACIA WĘGRZY !
Zaprzestańcie rozlewu krwi bratniej!
Znamy program Rządu Jedności Narodo­

wej Węgier, program demokracji socjali­
stycznej, poprawy bytu, tworzenia rad ro­
botniczych, pełnej suwerenności narodowej, 
wycofania wojsk radzieckich z Węgier i opar­
cia przyjaźni ze Związkiem Radzieckim na 
leninowskich zasadach równości.

Dalecy jesteśmy od wtrącania się w Wasze 
sprawy wewnętrzne. Sądzimy jednak, że pro­
gram ten odpowiada interesom narodu wę­
gierskiego i całego obozu pokoju. Wydaje 
nam się, że z tym programem zgodzić się 
mogą wszyscy patrioci węgierscy również 
i ci, którzy są dziś po drugiej stronie bary­
kady.

Myśllmy, że program Rządu Jedności Na­
rodowej Węgier odrzucić mogą tylko ci, któ­
rzy by chcieli zawrócić Węgry z drogi socja­
lizmu.

Apelujemy szczególnie gorąco do węgier­
skiej klasy robotniczej, na której spoczywa 
główna odpowiedzialność za losy kraju, aby 
broniła władzy ludowej 1 socjalizmu, aby 
broniła drogiej Wam 1 nam jedności obozu 
socjalizmu na wspólnych Wam i nam zasa­
dach równości i suwerenności wszystkich 
krajów.

BRACIA WĘGRZY !
Wy i my jesteśmy po tej samej stronie, po 

stronie wolności i socjalizmu. W’ołamy do 
Was: dość krwi, dość zniszczeń, dość walki 
bratobójczej! Niechaj pokój zapanuje na 
Węgrzech, pokój i jedność narodu, tak Wam 
niezbędna dla realizacji szerokiego progra­
mu demokratyzacji, postępu 1 socjalizmu, 
który wysunął Wasz Rząd Jedności Naro­
dowej.

(_) WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
I SEKRETARZ KC PZPR

(—) JÓZEF CYRANKIEWICZ 
CZŁONEK BIURA POLITYCZNEGO

KC PZPR
PREZES RADY MINISTRÓW PRL

Załoga PGR Karsibór 
występuje z projektem 

samorządu robotniczego

W związku z 
wezwaniem ra­
diowym Węgier­
skiego Czerwone 
go Krzyża, pro­
szącym o dostar 
czenie ki-wi dla 
ofiar zaburzeń w 
Budapeszcie — 
Warszawski In­
stytut Hcmatolo 
gil dnia 23 
października br. 
wystał pierwszą 
partie plazmy. Je- 
tlnocześnle na­
wiązano łączność 
Ć» wszystkimi 
f-faciami krwio­
dawstwa, aby w 
łazio potrzeby 
nóe dostarczyć 
Węgrom także i 
Jwieżą krew.

Na zdjęciu: pra 
eownicy Instytu. 
itu — dr Tadeusz 
łWęgrzeckl, Ja­
dwiga Wesołow­
ska i Irena Ro- 
słań — pakują 
plazmę do wysył

CAF — 
fot. Pieńkowski.

VIII Plenum KC PZPR 
poważnie wyzwoliło inicjaty­
wę robotniczą, która przeja­
wia się m. in. w szukaniu

Wkrótce 
miniaturowe budziki 
w sprzedaży

Ł0D2. Największym manka­
mentem budzików produkowa­
nych w Łódzkiej Fabryce Zega­
rów Jest ich wielkość. Uwzględ­
niając to życzenie klientów. Łódź 

ka Fabryka Zegarów przystąpiła 
obecnie do produkcji prototypu 
miniaturowego budzika na 8 ka­
mieniach, w obudowie z masy 
plastycznej. Będzie się on wyróż­
niał nie tylko ładniejszym niż 
dotychczas produkowane budziki 
wyglądem, lecz również wysoką 
Jakością.

dróg naprawy 1 dalszego roz­
woju naszej gospodarki. Dla 
załóg PGR coraz bardziej ja­
snym staje się, że droga zde­
cydowanej naprawy gospo­
darki PGR-owskiej wiedzie 
poprzez daleko idącą reorga­
nizację PGR na zasadach sa­
morządu robotniczego.

W naszym województwie 
jako pierwsi opracowali pro­
jekt takiego samorządu robot­
nicy oraz fachowcy z PGR 
Karsibór (zespół Lubno, Zje­
dnoczenie Wałcz).

Jakie są główne zasady pro 
ponowanego przez PGR Karsi 
bór samorządu?

Projekt wychodzi z założe­
nia, że rzeczywistym gospo­
darzem PGR-u powinna być

(Dokończenie na str, 2)

Eksperymenty— 
droga do racjonalnej gospodarki 

Powstają samorządy 
robotnicze

i rady gospodarcze
WARSZAWA. Inicjatywa 

załóg robotniczych w opraco­
wywaniu nowych zasad orga-

W Zielonej Górze 
Poznaniu i Opolu 

ustąpiły egzekutywy KW

nlzacjl przedsiębiorstw zata­
cza coraz szersze kręgi. Dą­
żenie do kierowania zakła­
dem pracy przez przedstawi­
cieli załogi dominuje we 
wszystkich projektach. Licz­
ne propozycje nowej organi­
zacji przedsiębiorstw przewi­
dują powołanie rad gospodar­
czych zamiast dotychczaso­
wych rad zakładowych.

A oto ostatnie informacje 
od korespondentów tereno­
wych PAP:

Załoga huty „Ferrum" o- 
pracowała już własny projekt 
zarządzania przedsiębior­
stwem. Samorząd robotniczy 
huty powinien być swego ro­
dzaju „sejmem" załogi, któ­
ry mógłby decydować o 
wszystkich sprawach zakładu 
1 kontrolować działalność dy­
rekcji. Sprawowałby tę kon­
trolę przy pomocy powołane­
go przez siebie organu kon­
trolującego.

Załoga Lubuskiej Fabryki Zgrze 
Marek Bawełnianych wysuwa w 
swym projekcie konieczność za­
pewnienia terminowych dostaw 
materiałów 1 części z kooperu­
jących zakładów, co Jest nieod­
zownym warunkiem pomyślnej 
pracy organizowanego na no­
wych zasadach przedsiębiorstwa.

Załoga proponuje więc regulo­
wanie tych dostaw na podstawie 
umów, które przewidywać będą 
kary pieniężne w wysokości strat 
poniesionych przez zakład na 
skutek niedotrzymania przez kon­
trahenta terminu dostawy.

Załogą proponuje wybranie na 
ogólnym zebraniu rady gospo­
darczej, która powstałaby za­
miast obecne! rady zakładowej i 
byłaby reprezentantem załogi.

ZIELONA GÓRA. W dniach 
27 i 28 bm. obradowało tu ple 
num KW PZPR, na które zapro 
szono przedstawicieli organiza 
cji partyjnych większych zakia 
dów pracy. W drugim dniu ob 
rad w plenum uczestniczył czło 
nok Biura Politycznego KC 
PZPR Stefan Jedrychowski i 
członek KC PZPR Roman Wer 
fel.

18 mówców poddało surowej 
krytyce dotychczasową działal­
ność egzekutywy KW, a zwła­
szcza pierwszego sekretarza 
KW — F. Lorka, zarzucając 
mu m. in. całkowitą bierność 
w gorących dniach obrad VIII 
Plenum. Egzekutywa KW PZPR 
zlożylą rezygnację.

W czasie dyskusji podkreśla 
no, że przed nowymi władzami 
KW stoi trudne zadanie odzy­
skania zaufania mas pracują­
cych.

POZNAN. 29 bm. rozpoczęły 
się obrady plenum KW PZPR 
w Poznaniu, w którym udział 
biorą przedstawiciele organiza­
cji partyjnych z poszczegól­
nych zakładów pracy, uczelni 
itp. W obradach uczestniczy 
członek Biura Politycznego KĆ 
PZPR — Ignacy Loga-Sowiu- 
ski.

(Dokończenie na str. 2)

Studenci stolicy — 
ludowi Węgier

WARSZAWA. 29 hm. przed ln<ty 
tutem Polsko-Węgierskim w War 
szawle słuchacze stołecznych u- 
czelni zaciągnęli wartę honorową. 
Na umieszczonej na budynku na­
rodowej fladze węgierskiej wi­
dnieją słowa: „W hołdzie narodo­
wi węgierskiemu “. Poniżej flagi 
na chodniku płonęły liczne świe­
ce, obok zaś ustawiono prowizo­
ryczną puszkę z napisem: „Na le 
ki dla narodu węgierskiego“.

Sklepy 
za „żółtymi firankami" 
zniesione

WARSZAWA. Prezydium Rządu 
podjęto ostatnio uchwalę, na mo. 
cy której przedsiębiorstwa podle 
gte Centralnemu Zarządowi „Woj 
skowa Centrala Handlowa" i Cen 
tralnemu Zarządowi Konsumów 
do dnia 30 listopada br. przeka- 
tą Miejskiemu Handlowi Detalicz 
nemu wszystkie swoje sklepy 
znajdujące się poza obrębem ko­
szar 1 zamkniętych obiektów woj 
skowych.

A więc popularnie zwane skle­
py za żółtymi firankami, będące 
wyrazem uprzywilejowania pe­
wnych grup pracowniczych 1 Ich 
rodzin, będą odtąd otwarte dla 
wszystkich 1 zarządzane przez 
Prezydia rad narodowych.

Marszałek
Konstanty
Rokossowski
na urlopie

WARSZAWA. Marszałek Kon 
stanty Rokossowski przebywa 
obecnie na urlopie. W związku 
z tym obowiązki Ministra Obro 
ny Narodowej pełni gen. broni 
Jerzy BordziłowskL

List zespołów 
redakcyjnych 
»Głosu
Koszalińskiego« 
i Ekspozytury 
Polskiego Radia 
do Kom. Woj.
PZPR 
w Koszalinie 
zamieszczamy na str. 3

Dnia 27 października 195« r. 
odbyła się w Warszawie Ogól 
nokrajowa Narada Aktywu 
Partyjnego Wojska Polskiego. 
Na naradę przybyli: I sekre­
tarz KC PZPR Władysław Go­
mułka. przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki, 
prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz i wiceminister 
Obrony Narodowej, szef Głó­
wnego Zarządu Politycznego 
WP generał dywizji Marian 
Spychalski.

Na zdjęciu: przemawia gen. 
Marian Spychalski.

CAF — WAF

Rośnie krakowski 
ośrodek 
badań jądrowych

KRAKÓW. W szybkim tempie 
postępuje budowa obiektów, po­
wstającego pod Krakowem, ośrod 
ka badań Jądrowych Polskiej Aka 
demii Nauk. Ośrodek ten, wzno­
szony w oparciu o dokumentację 
1 urządzenia radzieckie, stanowić 
będzie — Jak wiadomo — jedną 
z największych 1 najważniejszych 
placówek badawczych fizyki Ją­
drowej w kraju. 4'

1835 Zorganizowanie w Port- 
• smouth (Anglia) pierwszej 

utopljno - socjalistycznej 
grupy Polaków „Lud polski 
— Gromada Grudziąż" zło­
żonej z chłopów - emigran­
tów, uczestników nowstanla 
listopadowego

...pogoda
Zachmurzenie, opady de*» 

czu, lub deszczu ze śnie­
giem. Temperatura od 1 do • 
stopni. Wiatry przeważni, 
wschodnie o szybkości od 
7 do 11) m/sek.

Przed paroma dntaml województwo nasze odwiedził sekstet 
jazzowy Krzysztofa Trzcińskiego znany w całym kraju pod 
nazwą „Komedy", występując w Koszalinie, Słupsku 1 Szcze- 
clnku. Amatorom jazzu nowocze snego na pewno sprawił on wie­
le przyjemności.

Na zdjęciu: sekstet „w akcji".



Co się kryje 
za częściową 
mobilizacją 
w Izraelu?

NOWY JORK. W związku 
z ogłoszeniem częściowej mo 
bilizacji w Izraelu w Wa­
szyngtonie panuje zaniepoko­
jenie.

Według doniesień, Izrael 
rozlokował wzdłuż swych 
granic 150—200 tys. żołnie­
rzy. Zdaniem niektórych kół, 
mogłoby to oznaczać, że 
Izrael pragnie wykorzystać 
fakt zainteresowania świata 
sytuacją w Europie wschod­
niej, Afryce północnej oraz 
wyborami w USA dla akcji 
na Bliskim Wschodzie.

Sytuację na Węgrzech
rozpatruje Rada Bezpieczeństwa

NOWY JORK. Rada Bez­
pieczeństwa NZ zebrała się 
w niedzielę po godzinie 22 
naszego cz.asu dla omówienia 
sytuacji na Węgrzech w myśl 
wniosku St. Zjedn., W. Bry­
tanii i Francji.

Przedstawiciel ZSRR, am­
basador Sobolew złożył pro­
test przeciwko zwołaniu obec 
nej sesji 1 zarzucił przewod­
niczącemu Rady Bezpieczeń­
stwa ambasadorowi Cornut- 
Gentille (Francja), iż nie kon­
sultował się z przedstawicie­
lem Związku Radzieckiego 
przed ustaleniem terminu po­
siedzenia. Cornut-Gentllle od­
powiedział, że przewodniczą­
cy obowiązany Jest zwoływać 
posiedzenie, skoro zażąda te­
go którykolwiek z członków 
Rady. Obowiązek ten jest 
tym większy, gdy "żąda się 
zwołania sesji w trybie na­
głym. Wszyscy członkowie 
Rady zostali natychmiast za­
wiadomieni o zwołaniu posie­
dzenia. Delegat francuski do- 
;dał, że Rada Bezpieczeństwa 
powinna zbierać się w razie 
jootrzeby niezwłocznie.

Przedstawiciel ZSRR oskarżył 
Śkt. Zjedn.. W. Brytanię i Fran­
cis u to, te usiłują w oczywisty 
s^'sob ingerować w sprawy we- 
wiwetrzne Węgier. Stwierdzi! on, 
tu rząd węgierski nie wystąpił z 
żadtA skargą.

SoUOjew zacytował przy tym 
list przedstawiciela Węgier w 
ONZ. „Poaunięcle to — powie­
dział Sobolew — Świadczy o chę 
cl dalszego podsycania powsta­
nia zhrŁisMeo reakcyjnych ele­
mentów podziemnych. Tego ro­
dzaju krik nie <la się pogodzić 
z normalnymi stosunkami dyplo­
matycznymi*-. Zdaniem przedsta­
wiciela ZSML jest to ze strony 
St. Zjedn., W. Brytanii | Fran­
cji „bezprzykładna próba gapew 
nienla proteK eji Narodów Zjed­
noczonych faszystowskim I reak­
cyjnym elementom, które prze­
ciwstawiają się narodowi Węgier 
sklemu“.

Po tej dyskusji proceduralnej 
odbyło się głosowanie, w które­
go wyniku sprawę sytuacji na 
Węgrzech umlesaczono na porzad 
Itu dziennym. Zn umieszczeniem 
tej sprawy na 'porządku dzien­
nym Rady gloaoyyało 9 delega­
cji, delegacja raOntecka głosowa­
ła przeciwko, a delegacja jupo- 
słowiańska wstrzymała alę od 
głosowani.-i. Przedstawiciel Jugo­
sławii, Brliej. wyraził pogląd, 
ie podlęele jakiejś akcji przez 
Radę Bezpieczeństwa NZ może 
pogor-zeć sytuację na Wegraecn.

Z kolei ambasador Sobolew 
zgłosił wniosek o odroczenie rne 
rytorycznej debaty na trzy lub 
cztery dni. aby umożliwić Zgro­
madzenie potrzebnych Informacji. 
Wniosek ten został równie* od­
rzucony 9 glosami, przeciwko 
głosowi ZSRR 1 przy Jugosławii 
wstrzymującej się od glosowa­
nia.

Zgodnie z prośbą przedstawi­
ciela Wegler, Rada zaproaila go 
do udziału w debacie.

Załoga PGR 
powołuje 
samorząd robotniczy 

(Dokończenie ze str. 1) 
jego załoga, że załoga powin­
na kierować PGR-em poprzez 
wybieraną przez siebie radę 
gospodarczą na czele z klerów 
nfkiem IGR. Rada gospodar­
cza powinna posiadać daleko 
Idącą samodzielność w dzie­
dzinie planowania, zbytu pro­
dukcji rolnej, zakupu ma­
szyn itd., powinna prowadzić 
gospodarstwo na zasadach roz 
rachunku. Projekt samorządu 
przewiduje poważne zaintere- 
zowanie załogi gospodarstwa 
jego wyiikaml produkcyjny­
mi. Załoga PGR Karsibór 
uważa, że wypracowany przez 
nią zysk powinien być w od­
powiednich proporcjach dzie­
lony między państwo a go­
spodarstwo, że część docho­
du powinna być przeznacza­
na na inwestycje, poprawę 
warunków bytowych załogi, 
część przeznaczana na premie, 
część dzielona między wszyst 
kich pracowników.

Załoga PGR Karsibór nie 
uważa swego projektu za ja­
kiś doskonały wzór. Chcę go 
poddać pod szeroką dyskusję 
załóg PGR, ekonomistów, in­
żynierów - rolników itd.

— Stwierdzamy — podają 
w swym projekcie PGR-owcy. 
te przez zastosowanie w 
PGR samorządu robotnicze­
go wzrośnie zainteresowanie 
załóg wynikami produkcji, ra­
dykalnie zmniejszy się nie­
dbalstwo i marnotrawstwo, co 
w mimje da wzrost nrodukcji.

I.

W debacie generalnej pierw 
szy zabrał głos delegat St. 
Zjedn., Lodge, wyrażając na 
dzleję, że rozpatrzenie sytua­
cji na Węgrzech przez Radę 
Bezpieczeństwa będzie miało 
korzystne skutki dla narodu 
węgierskiego.

* • •
NOWY JORK. Jak Już po­

dawaliśmy, w niedzielę wie­
czorem zebrała się Rada Bez­
pieczeństwa. aby na wniosek 
trzech mocarstw zachodnich 
rozpatrzyć sprawę wydarzeń 
na Węgrzech. Po dyskusji 
proceduralnej Rada postano­
wiła przystąpić do dyskusji 
merytorycznej.

Delegat brytyjski Dixon doko­
nał przeglądu ostatnich wyda­
rzeń na Węgrzech oświadczając, 
że powstanie ma charakter o- 
gółnonarodowy I ma na celu 
przywrócenie Węgrom pełnej su­
werenności. Dixon wezwał Radę 
do podjęcia kroków zgodnie z 
art. 34 Karty NZ.

Następny mówca, delegat Fran­
cji, Cornut-Gentllle powiedział, 
że naród węgierski ma prawo 
wyboru odpowiadającej mu for­
my rządów i próby nacisku z 
zewnątrz są niedopuszczalne. 
Zdaniem mówcy, Rada Bezple-

Na marginesie sesji WRM

Za uchwałami muszą iść czyny
Braku je nam w wojewódz 

iwie ai 1370 warsztatów 
szewskich, 700 zakładów kra 
wiectwa męskiego. 211 za* 
kładów blacharskich, 126 ko 
lodziejskich itp. Takie są re 
alne chociaż początkowe i 
jeszcze niepełne potrzeby 
naszego województwa w tej 
dziedzinie. Znaleźliśmy sle 
w sytuacji nadzwyczaj trud 
nej, szczególnie wieś Aby 
np. naciągnąć zwykłą obręcz 
na kolo od wozu chłnp mu* 
siat i jeszcze nadal musi 
podążać niejednokrotnie kil 
kanaście kilometrów, a nie 
rzadko szukać kowala z 
przysłowiową świeczką. To 
nom pozostało między in- 
numl po minionym okresie. 
Okresie ekonomicznego wy- 
puranla rzemiosła, likwido 
wania go jako niebezpiecz­
nej warstwy społecznej. Dzl 
siaj wiemy dobrze, jak wiel 
ka jest krzywda, jak wiel­
kie są kłopoty wyrządzone 
z tej przyczyny naszej pań 
stwowej gospodarce. Powsta 
je pytanie, co należy robić, 
oby zagwarantować zrealizo 
wonie najistotniejszych po­
trzeb konsumenta w mieście 
i na wsi?

ha to pytanie odpowie­
działa częściowo ostatnia se 
sta WRN. Przede wszyst­
kim — zgodnie z Istotnymi 
potrzebami naszego woje­
wództwa — należy przystą­
pić do wprowadzania w ży 
cie postulatów wysuniętych 
przez radnego Oktę, i prze 
wcdniczącego Prez. WRN 
Kawiaka. . x

Wydawać by się mogło, ze 
nie stoi już nic na przeszko 
dzie, by uchwały WRN, któ

re są zgodne z ogólną poli­
tyką naszej partii mogły 
być w pełni realizowane. 
Jednakże rzeczywistość nie 
jest taka różowa. Przykła­
dów można by przutoczyć 
bez liku. Choćby Słupsk. 
Towarzysze z tamtejszego 
Prezydium MRN po dzień 
dzisiejszy dyktują rzemieśl­
nikom, w którym miejscu 
ma być zlokalizowany ich 
zakład rzemieślniczy, sklep 
Itil pracownia, Ile mają za 
trudniać osób, l jakie wyko 
nywać usługi. To rzecz jas 
na nie sprzyja rozwojowi 
rzemiosła. Takie stawianie 
sprawy potwierdza raz jesz 
cze, że pokutuje tu t ówdzie 
konserwatyzm, torpedujący 
słuszne wytyczne naszej par 
tił.

Wydaje się, te dokładne 
sprecyzowanie roli i 
zadań rzemiosła w 
obecnei sutuacjl w naszym 
województwie nrzez Woje­
wódzka Radę Narodową mo 
żna uznać za główne osiąg 
niecie ostatnie! sesji. Teraz 
trzeba tytko, by w ślad za 
sławami poszły czyny. Trze 
ba, bu nasze rady narodowe 
w większym niż dotychczas 
stc.nniu pomagały rzemieśtnl 
kom w uzyskiwaniu lokali, 
szybciej i sprawniej — za- 
chcwuiac obiektywną ocene 
— oddłużały rzemiosło z do 
mloru, pomagały w uzyski­
waniu pożyczek na zorga­
nizowanie nowych warszta­
tów — jednym słowem rze 
czywiście przyczyniały sie 
do rozwoju rzemiosła w wo 
jewództwle koszalińskim.

(a).

neństwa nłe powinna pozostać 
obojętna wobec Interwencji 
wojsk radzieckich na Węgrzech, 
którą mówca określił jako na­
ruszenie prawa międzynarodowe­
go. Cornut-Gentllle zaapelował 
do położenia kresu przelewowi 
krwi na Węgrzech | wycofania 
wojsk radzieckich, a także do 
przyjścia ofiarom wydarzeń na 
Węgrzech z pomocą.

Delegaci Kuby, Peru 1 Austra­
lii poparli stanowisko swych 
przedmówców. Delegat ZSRR So 
bolew obciążył reakcyjne kola 
państw zachodnich odpowiedzial­
nością za popieranie przygotowań 
do powstania na Węgrzech. pod­
kreślił on, ie wojska radziecki* 
interweniowały dopiero po zwró 
ceniu się o pomoc rządu węgier­
skiego. Zdaniem przedstawiciela 
ZSRR, akcja polityczna trzech 
mocarstw zachodnich obliczona 
jest na odwrócenie opinii pu­
blicznej ort rzeczywistych fak­
tów. Sobolew przypomniał, że 
Francją, ubolewając nad wy­
padkami na Węgrzech, jest rów­
nocześnie nieczułą na żądania 
ludności algersklej, która doma­
ga sle wolności. To samo doty­
czy W. Brytanii, która tłumi 
ruch wyzwoleńczy na Cynrze,

Przedstawiciel Węgier 
Kos oświadczył, że nie otrzy­
mał Jeszcze od swego rządu 
odpowiednich Instrukcji.

Posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa zostało przerwane. 
Termin następnego posiedze­
nia w sprawie Węgier zosta­
nie ustalony po konsultacji 
przewodniczącego Rady z po­
zostałymi delegatami.

Prezydium WRN w Koszalinie 
przekazało już 20 litrów krwi 

dla rannych na Węgrzech

cy, inteligencjo, młodzieży! 
Zgłaszajcie się na apel Zarzą­
du Wojewódzkiego PCK! Brat­
ni naród węgierski czeka na 
naszą pomoc. Cierpienia setek 
obywateli węgierskich niech bę 
dą przewodnią myślą w na­
szym szlachetnym i humanitär 
nym czynie.

A oto adresy stacji krwio-

II Krajowa Narada 
aktywu szkolnego 
ZMP

WARSZAWA. Prezydium Zarżą 
du Głównego ZMP podjęło nastę­
pującą uchwalę:

Prezydium ZG ZMP postanawia 
zwołać do Warszawy w końcu li­
stopada br. II Krajową Naradę 
aktywu szkolnego ZMP.

Celem narady będzie ocena do­
tychczasowej działalności i prze­
dyskutowanie dalszych perspek­
tyw rozwoju organizacji młodzie­
żowej w szkołach.

Ostatnie wiadomości z Węgier

Szpieg amerykański- 
Roman Jarzqbek 
przed sądem

WARSZAWA. 29 bm. przed 
Wojskowym Sądem Garnizono 
wym w Warszawie rozpoczął 
się proces przeciwko Romanowi 
Jarząbkowi — mordercy, bandy 
cie i szpiegowi, aresztowane­
mu przez organa bezpieczeń­
stwa publicznego w toku wyko 
nywania zadań szpiegowskich 
ula wywiadu amerykańskiego

Jego czyny z długiego reje 
stru przestępstw bo od roku 
1917 to: nielegalne posiadanie 
broni, dezercja z wojska z je­
dnoczesnym włamaniem się do 
magazynu broni i kradzieżą 
pistoletu maszynowego oraz o- 
kradzeniem z pieniędzy kolegi, 
napad rabunkowy z bronią na 
mieszkanie Henryka Zawistow­
skiego w Konstancinie i inne.

W końcu 1950 roku Jarząbek 
Ulituje zbiec z kraju do Niemiec 
zachodnich. Pierwszą próba u- 
cleczkl nie powiodła alę. Po od­
byciu kary 6-clu miesięcy aresz­
tu za nielegalne przekroczenie 
granicy, Jarząbek vel Synuś po­
nawia próbę przedostania się do 
Niemiec zachodnich. Tym razem 
ucieczka mu się udaje. W Ber­
linie zachodnim zostaje skiero­
wany do amerykańskiego ośrod­
ka wywiadowczego przy Karolin- 
genplatz nr S oraz do placówki 
wywiadu angielskiego przy For- 
bellnerplatz.

Od lutego 1952 r. Jarząbek za­
trudniony jest w kompaniach 
wartowniczych we Frankfurcie 
nad Menem — porzuca jednak 
kompanię 1 trudni Się nielegal­
nym handlem.

Pcde.irzany o usiłowanie noxc- 
n»r la kradzieży w tkieple 4 ze­
garkami, zostaje zatrzymany 
przez policję zachodnlo-r.lemlec- 
ką 1 skazany następnie na karę 
15 miesięcy więzienia. Po wyjś­
ciu stamtąd, w sierpniu 1955 ro­
ku za pośrednictwem dwóch 
swoich kolegów: Jana Korpłkle- 
wicza oraz Franciszka Straszne- 
go (obaj przebywają obecnie w 
polskim wlezieniu skazani za 
działalność szpiegowską) skontak­
tował sle Jarząbek z ..nagania­
czem" wywiadu amerykańskie­
go — Janem Henklem. podają­
cym się w rozmowach z nim za 
Jana Nowaka. Ten z kolei przed­
stawił oskarżonego oficerowi wy­
wiadu ametykańsklego — Soko­

W październiku ub. roku Sokół 
przewiózł Jarząbka samolotem do 
Berlina zachodniego, skal! zaopa­
trzony w fałszywe dokumenty zo 
stał nastennle przerzucony na 
teren Polski z zadaniem zebra­
nia Informacji o obicie* «eh woj- 
skowych na t»*ren1e Szczecina, 
Wvkónuląe te zadania Jarząbek 
przeszedł nielegalnie granice oraz 
zebra! z terenu «zezeefna szereg 
— jak dziś twierdzi prz-rt sadem 
— powierzchownych informacji 
oraz uzupełniwszy je zmyślonymi 
faktami, no powrocie do Nie­
miec zachodnich przekazał je 
Soko’owl. te Informorfe sznle 
gowskle otrzymał wynagrodzenie 
w markach zacb.-nlem.

Wkrótce po tym wvslano Ja­
rząbka po raz druffl do kraju w 
celu „rozpracowania" jednostek 
wojskowych na terenie Szczeci­
na. Tam też. podczas wykonywa 
nla zadań szpiegowskich. Jarzą­
bek został aresztowany przez or­
gana bezpieczeństwa publicznego. 
Po zeznaniach oskarżonego, sad 
przystąpił do przesłuchiwania 
świadków.

Rozprawą, tnrw

Według doniesień radia buda l 
peszteńskiego dzięki ofiarności 
krwiodawców w Budapeszcie ze­
brano wczoraj 1500 litrów krwi 
dla rannych.

Radio Budapeszt podało wczo­
raj w nocy komunikat nowego 
min. spraw wewnętrznych Fe­
renca Munnicha, w którym 
zwraca się on do węgierskiej 
straży granicznej z podziękowa­
niem za postawę zajętą przez 
nią podczas tragicznych wypad­
ków, jakie rozgrywały się w 
tych dniach na Węgrzech.

Wczoraj w nocy radio buda­
peszteńskie nadjło wspólny a- 
pel klubu „PETOFIEGO”, związ 
ku pisarzy węgierskich i stowa­
rzyszenia dziennikarzy, w któ­
rym wzywają one ludność do 
wstępowania do formującej się 
od wczoraj gwardii narodowej. 
W apelu stwierdza się, źe pod­
czas czasowej służby w szere­
gach gwardii narodowej, mają­
cej zapewnić bezpieczeństwo 
wewnętrzne, osoby w niej słu­
żące będą otrzymywały żołd.

Szwedzki
Czerwony Krzyż
pomaga Wągrom

SZTOKHOLM. Szwedzki Czerwo 
ny Krzyż wysłał w poniedziałek 
na Węgry transport lekór, krwi 
1 artykułów żywnościowych.

Sekretarz generalny Szwedzkie­
go Czerwonego Krzyża Hcnrlk 
Beer oświadczył, że krew dla ran 
nych przesiano samolotami już 
w sobotę 1 w nocy z niedzieli na 
poniedziałek. W ciągu niedzieli 
utrzymywany był kontakt z Wę­
gierskim Czerwonym Krzyżem, 
który prosił o lekarstwa. Zostały 
one przesiane w transporcie po­
niedziałkowym.

Na apel Węgierskiego Czer­
wonego Krzyża ludność wielu 
krajów pospieszyła z wydatną 
pomocą dla ofiar tragicznych 
wypadków na Węgrzech. Jak po­
da je agencja France Presse, 
Wiedeń zamienił się w centrum 
akcji charytatywnej. Austriacki 
Czerwony Krzyż zaofiarował 
pierwszy dużą ilość lekarstw, 
plazmy, materiałów medycz­
nych i sprzętu chirurgicznego. 
Pomoc ta przeznaczona jest dla 
ludności zachodnich rejonów 
Węgier. Koleje austriackie uru­
chamiają specjalny pociąg sani­
tarny z wagonem chirurgicz­
nym, który ma nieść pomoa lud­
ności Węgier.

Budowa 
wielkiej wytwórni 
elementów 
żużlobetonowycli 
na ukończeniu

KATOWICE. W Czechowi­
cach, w pobliżu kopalni „Sile­
sia“ na ukończeniu są prace 
przy budowie jednej z najwięk 
szych w kraju wytwórni elemen 
lów żużlobetonowych. Główny 
budynek produkcyjny o wyso 
kości 4 pięter jest już prawie 
gotowy. Zainstalowano w nim 
młyny kulowe, silosy i beto 
niarki.

Prace budowlane zostaną za 
kończone jeszcze w br., zaś 
wstępny rozruch zakładów prze 
widziany jest w styczniu przy­
szłego roku.

dawstwa, do których powłnnli- 
my się zgłosić:

Stacja Krwiodawstwa. Słupsk, 
ul. Wojska Polskiego 49, czyn­
na całą dobę.

Szpital w Wałczu. 1
Szpital Garnizonowy w Ko 

szalinie, laboratorium czynne 
od godz. 9—1 i-tej każdego 
dnia.

Koszty podróży będą wszyst 
kim na miejscu zwracane.

• ZGLASZA.TA SIE PIERW 
SI KRWIODAWCY

• LEKARZE WYRAŻAJĄ' 
CHĘC WYJAZDU NA 
WĘGRY

• POMOC FINANSOWĄ 
OFERUJĄ KOLEJARZE 
SŁUPSCY

Tragiczne w swych «kotkach 
wydarzenia na Węgrzech watrzą- 
snęły do głębi «umieniem w«zy«t 
kich uczciwych ludzi. Wlełe osób 
deklaruje «wolą pomoc bratniemu 
narodowi węgleraklemu.

W niedzielę, w godzinach popo 
łudnlowych Prezydium WRN w 
Koszalinie postanowiło przekazać 
towarzyszom węgierskim pierw­
szych W 1 krwi konserwowane) 
oraz zgodnie z inicjatywą m,es* 
kańców Słupska i Szczecinka uru 
chomlć w tych miastach w razie 
potrzeby stacje krwiodawcze. 
Krew przekazana przez Prezy­
dium WRN została natychmiast 
dostarczona do Warszawy skąd 
specjalny samolot przewiózł ją do 
Budapesztu.

Jak donoszą ze Stupska — wczo 
raj w godzinach porannych — do 
Wydziału Zdrowia WRN przyszli 
lekarze tamtejszego szpitala dr. 
dr Gelert, Kaczyński, Zlelenteckl 
1 Inni, zgłaszając gotowość wyjaz­
du na Węgry, celem udzielenia 
pomocy ofiarom tragicznych wy* 
darzeń. Podają nam równocze* 
śnie, że pracownicy biura Oddzia 

Ilu Drogowego PKP w Słupsku za 
deklarowali 3 proc, miesięcznych 
poborów na zakup potrzebnych 
lekarstw. Zadeklarowana kwota w 
wysokości 1 618 zł zostanie przeka 
zana za pośrednictwem Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Egzekutywy KW ustępują
W związku z tym, żc egzeku 

fywa KW PZPR na swym po­
siedzeniu poprzedzającym ple­
num postanowiła podać się do 
dymisji, na przewodniczącego 
obrad plenum powołano jedno­
myślnie członka KW PZPR — 
Józefa Kwiatka — przewodni­
czącego WKFN.

Omówienia zadań, które sto­
ją przed poznańską wojewódz 
ką organizacją partyjną w 
świetle uchwał VIII Plenum 
KC PZPR, dokonał I sekretarz 
KW — Jan Izydorczyk.

OPOLE. W Opolu zakończy­
ły się dwudniowe obrady ple­
num KW PZPR poświęcone o- 
mówieniu sposobów realizacji 
uchwał VIII Plenum KC PZPR 
oraz ocenie działalności egzeku 
tywy KW. W obradach uczest 
niczyi członek KC PZPR •— 
Roman Nowak. Na wstępie ob 
lad sekretarz KW Eryk Wyra 
zakomunikował, iż egzekutywa 
postanowiła ustąpić.

Burzliwa dyskusja wykazała, 
iż egzekutywa nie potrafiła roz 
wiązać najistotniejszych spraw 
Śląska Opolskiego.

Ostro krytykowano nlezade- 
klarowanle wyraźnego stanowi­
ska kierownictwa organizacji 
dla poparcia politycznego 1 go­
spodarczego programu VIII 
Plenum KG PZPR. PodkreBo-

no, iż bierność i wyczekująca 
postawa utrudniły całej organi 
zacji walkę o wprowadzenie 
nowej linii partii.

Sytuacja
w Airyce północnej

PARYŻ. Według doniesień pra t 
sy francuskiej-, w Algerze w 
pobliżu Tablat francuski trans* 
port wojskowy wpadl 27 bm. w 
zasadzkę przygotowaną przez 
powstańców.

W Tunisie — Jak Już donosi­
liśmy — doszło do starć między 
ludnością a wojskami francuski­
mi, kiedy mieszkańcy usiłowali 
przeszkodzić ruchom wojsk 
francuskich.

Sytuacja w Maroku Jest rów­
nież bardzo napięta. Z donie­
sień agencji France Presse wy­
nika, że w ciągu ostatnich dni 
w jednym tylko okręgu Meknes 
podpalono ok. 200 ferm należą­
cych do Francuzów. W porcie 
Casablanca na skutek zdecydo­
wanego snrzeciwu dokerów ma­
rokańskich statki francuskie z 
ładunkiem sprzętu wojskowego 
są nadal nie rozładowywane.

22 bm. wieczorem u wybrze 
ży Algeru zmuszono do lądo­
wania samolot, na którego po­
kładzie znajdowali się przy­
wódcy Algersklego Frontu Wy 
Zwolenia Narodowego, udający 
się do Tunisu. Aresztowanie 
przywódców alp.ersklch wywo. 
lalo zaostrzeniu stosunków 
między Francją a Marokiem 
i Tunisem.

Na zdjęciu: pięciu aresztową 
nych przywódców algelsklch. 
Od lewej: Ben Bella, Boudlaf 
Alt Achmed, lachref 1 Khlderi

Foto - CAR

PR7.YWODCY ALGERSCY

PRZEWIEZIENI OO PARYŻA
PARYŻ. W niedzielę, S8 bm 

władze francuskie przetransporti 
wały pięciu przywódców alger­
sklego ruchu wyzwoleńczego i A) 
geru do Paryża. Wg oświadczeni« 
francuaklch kół oficjalnych, prxy 
wódcy cl «tana w Paryżu pnart 
trybunałem wojikowym. Data roi 
prawy »!• aMżałą leocae uażalA. 
ua.

BUDAPESZT. Radio buda­
peszteńskie podało apel dyrek­
cji kolei skierowany do wszyst­
kich pracowników, w którym 
wzywa ona do stawienia się do 
pracy wszystkich kolejarzy dziś 
w godzinach porannych.



List zespołów redakcyjnych
»Głosu Koszalińskiego«

i Ekspozytury Polskiego Radia
do Komitetu Woj. PZPR w Koszalinie

My dziennikarze, człon­
kowie zespołów redakcyj­
nych Redakcji „Głosu Ko­
szalińskiego“ 1 Ekspozytu 
ry Polskiego Radia“ ob­
serwując przebieg wyda­
rzeń na terenie naszego 
województwa w ostatnim 
okresie, uważamy za ko­
nieczne zwrócić się do Ko­
mitetu Wojewódzkiego Pol 
sklej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w następują­
cych sprawach:

Uważamy, że w okresie, 
kiedy po VII Plenum KC 
PZPR ze wzmożoną silą 
została podjęta w całym 
kraju, przez wszystkie 
zdrowe 1 twórcze elementy 
naszej partii waika o sze­
roką 1 konsekwentną de­
mokratyzację życia 1 usu­
wanie błędów przeszłości, 
w naszej wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej pano­
wały nastroje bierności 1 
wyczekiwania.

Komitet Wojewódzki je­
go egzekutywa, nie wyszły 
wówczas z szerokim pro­
gramem realizacji uchwał 
VII Plenum w dziedzinie 
demokratyzacji życia, jak 
to zrobiły inne komitety 
wojewódzkie w kraju.

Wyrazem ucieczki od 
tych zagadnień 1 zajęcia 
postawy biernej 1 wyczeku 
jącej był fakt, że w okre­
sie tym zwołano zaledwie 
jedno plenarne posiedze­
nie KW, które zajęło się 
sprawą spółdzielczości pro 
dukcyjnej, nie dało zaś 
odpowiedzi na wszystkie 
najistotniejsze, nurtujące 
masy pracujące problemy 
1 nie wytyczyło wszech­
stronnego programu reali­
zacji uchwał VII Plenum 
w naszym województwie.

Skutkiem tego realizacja 
uchwał VII Plenum nie 
była prowadzona konsek­
wentnie 1 napotykała na 
swej drodze na zbyt wiel­
kie opory.

Ta postawa bierności 1 
wyczekiwania szczególnie 
Jaskrawo uwidoczniła się 
w przełomowym okresie 
dla narodu 1 partii — w 
dniach obrad VIII Ple­
num. Egzekutywa oraz ca 
ły Komitet Wojewódzki 
nie tylko, że w dniach o- 
brad VIII Plenum nie wy­
raziły swojego stanowiska 
wobec programu zawarte­
go w przemówieniu tow. 
Gomułki, czekając na o- 
stateczne wyniki Plenum, 
ale. náwet po VIII Plenum 
nie wyszły naprzeciw Inl 
cjatywfie mas 1 nie potra­
fiły stanąć na Ich czele.

W chwili obecnej, cho­
ciaż w słowach 1 oświad­
czeniach’ kierownictwo par­
tyjne w województwie de­
klaruje pe’ne uznanie i 
poparcie dla demokraty­
zacji 1 programu VIII Ple­
num, to jednak w prakty­
ce robi się o wiele za ma­
ło, aby deklaracje te wcie­
lone zostały w życie. Za- 
plęknyml słowami nie Idą 
czyny.

I tak na ostatnim ple­
num Komitetu Wojewódz­
kiego nie dokonano dosta­
tecznie głębokiej 1 krytycz 
nej oceny pracy egzekuty­
wy KW 1 całego aparatu 
partyjnego ograniczając 
się do dość ogólnych 1 ma­
ło konkretnych sformuło­
wań, gdyż kierownictwo 
nie ustosunkowało się w 
sposób szczery 1 samokry- 
tyczny do swoich błędów.

Przyznając słuszność żą­
daniom 1 postulatom mas 
na wiecach 1 zebraniach 
nie wystąpiono dotąd Jesz­
cze z konkretnym progra­
mem realizacji tych żądań 
w myśl uchwal VIII Ple­
num.

Takie w praktyce opor- 
tunlstyczne stanowisko kle 
rownictya partyjnego od­
bija się na całokształcie 
życia politycznego 1 gospo 
darczego województwa.

Dowiodła tego zarówno o- 
statnla sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, Jak 
1 posiedzenia plenarne nie 
których komitetów powia­
towych, które obecnie trze 
ba powtarzać. Dowodzi te­
go — naszym zdaniem — 
również sytuacja w tere­
nie, a szczególnie na wsi 
koszalińskiej, gdzie wciąż 
jeszcze panują nastroje bo 
jaźni i niewiary w pełną 
realizację postulatów VIII 
Plenum.

Jednocześnie oceniając 
ostatnie wydarzenia w 
naszym województwie 
Jesteśmy głęboko prze­
konani, że w obec­
nej trudnej 1 skompliko­
wanej sytuacji koniecz­
nym Jest zachowanie spo­
koju 1 rozwagi w słowach 
1 czynach. Apelujemy o 
to do robotników, chłopów 
1 Inteligencji naszego wo­
jewództwa. Uważamy, że 
każdy uczciwy Polak, dba 
jący o dobro Interesów 
swojego kraju 1 narodu po 
winien dać zdecydowany 
odpór różnego rodzaju de­
magogicznym, a często 
wrogim wystąpieniom, go 
dząeym w dobro socjaliz­
mu, czy też w naszą przy­
jaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim, opartą na zasa­
dach pełnej równości i 
suwerenności.

Krytyczna ocena posta­
wy 1 działalności kierow­
nictwa Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w ostat­
nim okresie, znajdująca 
swój wyraz w licznych wy 
stąpieniach ludzi pracy na 
wiecach i zebraniach w 
całym województwie, nie 
tnoże 1 nie powinna prze­
słaniać nikomu wielkiej 
prawdy, że na czele potęż­
nego ruchu odnowy nasze­
go życia stoi Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza, 
ze swym nowowybranym 
kierownictwem oraz setki 
1 tysiące Jej członków 1 
aktywistów w naszym wo­
jewództwie. Oni to właś­
nie krytykując wraz z ma­
sami pracującymi działal­
ność 1 postawę kierownic­
twa partyjnego, czynią to 
z myślą o tym, by nasza 
wojewódzka organizacja 
partyjna wyrównała swoje 
szeregi 1 Jak najszybciej 
stanęła na czele mas pra­
cujących 1 dokonują­
cych się w naszym kraju 
przemian.

Włączając się w ten 
słuszny i zdrowy nurt do­
magamy się:

Ponownego zwołania w 
najbliższych dniach zebra­
nia plenarnego Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR z 
udziałem delegacji robot­
niczych z czołowych zakła 
dów pracy województwa 
oraz szerokiego aktywu 
partyjnego. Na zebraniu 
tym egzekutywa KW 
PZPR winna przedłożyć 
szczerą 1 samokrytyczną o- 
cenę swojej działalności 
oraz poszczególnych człon­
ków kierownictwa. Stano­
wić to będzie podstawę 
dla krytycznej oceny dzia­
łalności naszego kierownic 
twa 1 całej koszalińskiej 
organizacji partyjnej w o- 
mawlanym okresie.

Uważamy, że za przykła­
dem Komitetu Centralne­
go na plenum tym należy 
dokonać wyboru nowej 
egzekutywy KW PZPR w 
tajnym głosowaniu.

Jesteśmy zdania, że po­
zwoli to wytworzyć w ca­
łej organizacji partyjnej, 
we wszystkich jej Instan 
cjach 1 ogniwach, atmosfe­
rę normalnej, twórczej pra 
cy nad konsekwentnym 
wcielaniem w życie prze­
łomowych uchwał VIII 
Plenum.

Pracą zaś taką mogą 
kierować Jedynie ludzie 
cieszący się pełnym zaufa­
niem mas pracujących Zle 
ml Koszalińskiej.

Zespoły redakcyjne „Gło 
su Koszalińskiego" 1 Eks­
pozytury Polskiego Radia:

Bogusław Ambrożewdcz, 
Andrzej Czechowicz, Sta 
nisław Figiel, Leszek 
Foszcz, Tadeusz Gasz- 
told, Janusz Gierczyń- 
skl, Lesław Gnot, Janusz 
Jóźwlak, Władysław Ki­
sielewski, Jerzy Kiss-Or- 
ski, Irena Kwaśniewska, 
Tadeusz Kwaśniewski, 
Jerzy Leslak, Władysław 
Łuczak, Zbigniew Mlch- 
ta, Lech Nlekrasz, Anto 
nl Nowacki, Wacław No­
wak, Czesław Orłowski, 
Bogusław Pepel, Julian 
Pelczar, Marian Rebel- 
ka, Zbigniew Szabrań- 
skl, Cezary Szantyr, 
Piotr Siewa, Ignacy Wir 
ski, Włodzimierz Wodec 
kl, Zbigniew Żarach, 
Henryk Zieliński, Hen­
ryk Zieliński (PR), Ja­
nusz 2elezlk.

Z obrad nadzwyczajnej sesji
Wojewód/.kiej Rady Narodowej

Jak już donosiliśmy, w ub. sobotę odbyła się w Kosza­
linie nadzwyczajna sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Oto zdjęcia z sesji. Na zdjęciu z lewej strony: prze­
mawia przewodniczący Prezydium WRN tow. Kawiak.

Na zdjęciu dolnym: fragment sali obrad.

Z plenum KW PZPR w Koszalinie

W nowej sytuacji—trzeba po nowemu
Są sytuacje, w których wy­

darzenia i wypadki dojrzewają 
stopniowo i powoli dając czas 
do namysłu i oceny, ale są sy­
tuacje inne — kiedy zmiany 
przychodzą błyskawicznie, gdy 
wali się na nas lawina wypad­
ków i zdarzeń obalających do­
tychczasowe kanony, ukazują­
cych fakty w nowym, zupełnie 
innym świetle. Zrozumienie isto­
ty zachodzących zmian, wyj­
ście im śmiało naprzeciw, śmia­
łe podjęcie dobrej i słusznej 
inicjatywy — oto, co powinno 
cechować w takich chwilach 
każde kierownictwo polityczne.

Wieczorem 24 bm. zebrało się 
w Koszalinie plenum Komitetu 
Wojewódzkiego naszej partii, 
lecz choć tematem jego obrad 
była sprawa rozpalająca do ża­
ru umysły i serca wszystkich 
ludzi w naszym kraju — spra­
wa VIII Plenum KC — nie- 
soosób było siedząc na plenum 
KW oprzeć się wrażeniu, że co­
fnęliśmy się znów wstecz co 
najmniej o parę dni.

SPRAWY NIEDOPOWIE­
DZIANE DO KOŃCA

Nie brakło na plenum wystą­
pień gorących i serdecznych, na­
cechowanych troską o dobro 
partii i zrozumieniem istoty do­
konujących się u nas przemian

Mówili towarzysze o tym, że 
nie umieliśmy stanąć na czele 
inicjatywy mas podczas organi­
zowanych spontanicznie wieców 
i masówek. Stwierdził to zarów­
no w swym zagajeniu I sekre­
tarz KW tow. Wasilewski, jak 
i liczni dyskutanci, np. tow. tow. 
Szuflita, Basik, Dymkowski i 
inni.

Ale czy wyciągnięto z tego 
stwierdzenia wszystkie wnio­
ski?

Szczere, choć gorzkie w swej

W Jamnie zawrzało
Gorączkowy okres zebrań 1 dyskusji, typo­

wy dla całego kraju w ostatnim okresie, nie 
ominął także naszej wsi koszalińskiej. Przy­
kładem tego niech będzie zorganizowane 
w dniu 28 bm. zebranie gromadzkie w Jam­
nie, które odbyło się z udziałem przedsta­
wicieli Prezydium PRN w Koszalinie. W do­
wód swej solidarności z partią i całym na­
rodem chłopi jamneńscy uchwalili rezolucję, 
w której m. in. postanowili:

1. zrezygnować z posiadanych obligacji 
pożyczki narodowej na rzecz skarbu 
państwa,

2. wykonać obowiązkowe dostawr zbóż, 
mleka i żywca do dnia 30 bm. a ziem­
niaków do 15 listopada br.,

3. dostarczyć państwu ponadplanowo do 
końca br. 30 tys. litrów mleka,

4. opodatkować się dobrowolnie po 20 
złotych na cel wyremontowania świe­
tlicy gromadzkiej.

Padły także cenne zobowiązania indywi­
dualne. I tak nowoosiedleniec z woj. bydgo­
skiego, ob. Kazimierz Gnaclńskl zrezygnował 
z przysługujących mu ustawowo 3 lat ulg 
redukując je do 2 lat.

W rezolucji tej nie zabrakło także wielu 
słusznych głosów i żądań, które podkreśla­
no wyraźnie podczas dyskusji. Padło w niej 
wiele gorzkich słów pod adresem GRN 
i Prezydium PRN. Słusznie więc poruszono 
sprawę zwiększenia uprawnień GRN, która 
powinna decydować o sprawach wsi 1 jej 
mieszkańców. Chłopi wychodzili z założenia, 
iż zebranie gromadzkie najsłuszniej zade­
cyduje np. w sprawach dotyczących możli­
wości wywiązywania się poszczególnych rol­
ników z obowiązkowych dostaw.

Nie obeszło się też bez surowej krytyki 
tych, którzy utracili zaufanie wsi. Szczegól­
nie ostro krytykowano ob. Józefa Szybistego, 
byłego przewodniczącego RZS i obecnego 
wiceprzewodniczącego GRN oraz członka Ko­
mitetu Frontu Narodowego za jego biurokra­
tyczne metody pracy i nieliczenie się z gło­
sem chłopów.

Skrytykowano ostatnie wybory do Komitetu 
Frontu Narodowego i zadecydowano rozwią­
zać obecne komisje: rolną i podatkową i po­
wołać je na nowo na otwartej sesji GRN.

Zażądano przyśpieszenia gleboznawczej 
klasyfikacji gruntów w okresie I kwartału 
1957 roku, a także zwiększenia przydziałów 
nawozów sztucznych i materiałów budowla­
nych dla chłopów indywidualnych.

Chłopi domagali się również uruchomienia 
komunikacji samochodowej między Jamnem 
a Koszalinem, poprzez przedłużenie linii 
z Osiedla Karola Marksa. Szkoda tylko, że 
przy tej okazji nie zadeklarowano się w ja­
kiejkolwiek formie do akcji naprawy na­
wierzchni szosy.

Osobny problem, z którym występowało 
wielu chłopów — to sprawa unormowania 
stosunków między RZS-em, a chłopstwem 
indywidualnym odnośnie ziemi, a także m. In. 
kwestia nieprawnie odebranych chłopom in­
dywidualnym przez spółdzielców maszyn 
i narzędzi rolniczych. Jak wynikło z wielu 
wypowiedzi, narzędzia te, znalazłszy się 
w rękach spółdzielców, uległy karygodnej de­
wastacji, wywołując przez to wiele nieporo­
zumień między spółdzielnią a chłopstwem 
indywidualnym.

A W.

I wymowie było w tej sprawie 
wystąpienie starego komunisty 
tow. Błażejewskiego, który 
stwierdził, że nawet kierowniczy 
aktyw partyjny uległ jakiemuś 
zbiurokratyzowaniu i małodusz­
ności, co utrudnia mu szczere, 
odważne wyjście do mas.

Trzeba to sobie powiedzieć — 
mówił tow. Błażejewski — kie­
dyś w znacznie trudniejszych 
warunkach władzy sanacyjnej 
nie obawiałem się występować 
na wiecach, a teraz nie umia­
łem zareagować na prowokacyj­
ne wystąpienia. Nie pamiętałem 
o tym, że nasz autorytet musi 
być budowany na naszej odwa­
dze, zdecydowaniu i bezkompro- 
misowości wobec wroga...

Ale nie podjęto wypowiedzi 
tow. Błażejewskiego w dalszej 
dyskusji, nie odważono się roz­
winąć tego gorzkiego tematu. 
Dlaczego?

Mówił rzeczowo I konkretnie 
o niedostatkach oracy partyjnej 
tow. Ciesielski. Wskazał, że nie 
umieliśmy wyjść naprzeciw kla­
sie robotniczej, gdyż brak było 
konkretnego programu realiza­
cji zasad VII Plenum, a przede 
wszystkim demokratyzacji i u- 
sprawnienia systemu gospodar-

I znów — choć przyjęto jego 
wnioski, nie próbowano dysku­
tować na te tematy pozostawia­
jąc cały trud przemyśleniu spra­
wy, przygotowania takiego pro­
gramu specjalnej komisji. Dla­
czego?

Nie podjęto wysuniętej przez, 
tow. Kawiaka sprawy załatwie­
nia wysuniętych na wiecach i 
masówkach skarg i wniosków, 
nie znalazło w egzekutywie KW 
oddźwięku wezwanie tow. Każ- 
mierczaka, aby egzekutywa KW 
zaczęła od konkretnej samokry­
tyki poszczególnych swych człon 
ków, nie załatwiono w końcu 
nawet głęboko słusznego i praw 
dziwie partyjnego wniosku człon 
ka egzekutywy tow. Cieślaka, 
który zgłosił swą rezygnację, 
aby w swe miejsce zapewnić u- 
dzial w egzekutywie KW rzecz­
nika interesów robotniczych — 
przedstawiciela związków zawo­
dowych. I znów cisną się na 
usta pytania: — Dlaczego?

w krfgu slow, 
KTÓRE NIC NIE ZNACZĄ

Miniony okres wycisnął swój 
ślad na każdym z nas, na na­
szym aktywie i aparacie partyj­
nym, na instancjach i kierow­
nictwach tych instancji. Zbyt 
długi czas instancje partyjne 
były tylko ciałem reprezentacyj­
nym — dodatkiem do aparatu 
partyjnego, aby teraz poczuły 
się z miejsca gospodarzem i naj­
wyższą władzą w terenie — 
władzą, która ma prawo i obo­
wiązek decydować w najważniej 
szych sprawach. I stąd obawa w 
doprowadzaniu trudniejszych 
spraw do końca, brak wyciąga­
nia z omawianych spraw wszyst 
kich konsekwencji.

A poza tym sprawa składu 
plenum — budowaliśmy instan­
cję na zasadzie reprezentacji 
poszczególnych grup i środowisk 
nie zawsze zastanawiając się 
nad tym, czy towarzysze ci za­
pewniają istotne kierownictwo 
nraca partyjną. Dziś część z 
tych ludzi nie jest w stanie spro 
stać tym zadaniom.

Tak było poprzednio nie tyl­
ko w praktyce naszych tereno-| 
wych Instąnfill. Przecież dziś I

Jest dla wszystkich jasne, że to 
właśnie hamowało i utrudniało 
realizację uchwał VII Plenum 
KC. I dopiero ostatnie — VIII 
Plenum miało odwagę dopowie­
dzieć i doprowadzić sprawy do 
końca, wyciągnąć z nich wszel­
kie wnioski do zmian personal­
nych w składzie najwyższych 
władz włącznie.

Nie od razu zrozumieliśmy tę 
prawdę. I dlatego, choć na na­
szym plenum KW towarzysze 
występowali z ważnymi, istot­
nymi sprawami, wszystko zam­
knęło się w kręgu słów, które 
same — bez zapewnienia im wa 
runków konsekwentnej realizacji 
nic nie znaczą.

POTRZEBNA JEST POMOC

Nie wolno nam ukrywać fak­
tu, że przebieg ostatniego ple­
num KW wywołał wśród szero­
kich rzesz członków partii nie­
zadowolenie. Nie wolno przejść 
obojętnie wobec głosów robot­
ników ze Słupska, którzy stwier­
dzają, że:

„Mamy prawo oczekiwać od 
naszego kierownictwa szczerej, 
prawdziwie partyjnej samokry­
tyki, wyraźnego opowiedzenia 
się, co konkretnie ma zamiar 
robić w nowej sytuacji”.

A tego spodziewać się można 
tylko na nowym plenum przygo­
towanym i przeprowadzonym na 
nowych zasadach. Ale w tym 
potrzeba naszej wojewódzkiej 
instancji oraz jej kierownictwu 
pomóc. Mamv prawo domagać 
się od KC i Biura Politycznego, 
aby wreszcie któryś z jego człon 
ków przybył do nas, udzielił 
nam w tych trudnych dniach 
wskazań i porady. To na pewno 
będzie miało dla nas poważne 
znaczenie.

Ale równocześnie naszej in­
stancji potrzebna jest pomoc in­
na — od naszych organizacji 
partyjnych, od aktywu terenowe­
go znającego najlepiej potrzeby 
i nastroje mas. Na zebraniach 
plenarnych innych komitetów 
wojewódzkich partii ogrom­
ną rolę odegrały dele­
gacje robotniczych organi­
zacji partyjnych wnosząc w ob­
rady atmosferę głębokiej żarli­
wości. śmiałości i bezkompromi- 
sowości. Dzięki nim zebrania 
plenarne instancji stały się wiel 
ką szkołą nowego.

Nasze koszalińskie masy par­
tyjne będą umiały również po­
móc naszej instancji i jej kie­
rownictwu w dokonaniu prawdzf 
wego obrachunku z błędów prze­
szłości, w znalezieniu właści­
wej drogi. Tak, aby nasz Ko­
mitet Wojewódzki, a za nim 
cała koszalińska organizacja 
partyjna zaczęła w nowej sy­
tuacji działać po nowemu.

L. GNOT

Leokadia Galewska pow. 
Szczecinek. — Prosimy porożu 
mieć się z oddziałem opieki 
nad dzieckiem Wydziału Oświaty 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Adres: — Koszalin, 
ul. Alfreda Lampe 34. pokój 
252.

Lucyna Zawlertłowska — 
Koszalin. — Podajcie dokładne 
brzmienie nazwisk nauczycieli 
wf. List zamieścimy.



Nowości
»Ossolineum«

Wśród nowość! wydawni­
czych ,,Ossolineum" znajdu­
je się pozycja, która Jest jed­
ną z najciekawszych książek 
■wydanych w br. przez to wy­
dawnictwo. Jest to VI tom 
z serii tekstów źródłowych do 
dziejów teorii sztuki i zawie­
ra on dzieło E. Fromentina 
pL „Dawni mistrzowie". Dzie­
ło Fromentina (1820—1876), zna 
korni tego pisarza francuskiego 
krytyka sztuki i malarza, jest 
jednym z klasycznych utwo­
rów krytyki artystycznej tłu­
maczonym na wiele języków. 
Książka ta jest nieocenioną 
pomocą w pracy historyków 
sztuki, krytyków i malarzy. 
Tom zawiera szereg studiów 
poświęconych dziełom najwy­
bitniejszych mistrzów dawne­
go malarstwa flamandzkiego 
1 holenderskiego. Przekładu 
dokonał Jan Cybis. W tomie 
zawarty jest również bogaty 
materiał ilustracyjny wraz z 
biograficznymi informacjami 
o artystach oraz studium kry­
tyczne o działalności Fromen­
tina, pióra J. Białostockiego.

Niezwykle ciekawą lekturę 
dla pedagogów, prawników, 
lekarzy, a'także czytelników 
interesujących się zagadnie­
niami wychowawczymi, stano­
wi wydana przez „Ossoli­
neum" praca Haliny Spionek 
pt. „Trudności wychowawcze 
1 przestępczość nieletnich". 
Praca ta jest próbą analizy 
psychologicznej osobowości nie 
letnich przestępców, powiąza­
nej z badaniem ich środowi­
ska, warunków życia itp.

nuzwi ZE SŁOMY

Angielska firma „Thames 
Plywood Manufactures (Bar­
king Essex) produkuje nowy 
rodzaj „pełnych“ drzwi, ob­
darzonych większa wytrzyma­
łością od dotychczasowych 
drzwi tego rodzaju oraz o 40 
procent bardziej nleprzenikll- 
wych dla dźwięku.

Wypełniaczem nowego ro­
dzaju drzwi Jest zwarta war­
stwa krótkich. jednakowej 
dlueośel odcinków słomy, tak 
ściśle stłoczonych, te na każdy 
cal przynada kilka tysięcy 
słomianych rurek. Nowe drzwi 
ze słomy maja być doskona­
łym izolatorem cieplnym, a 
nadto nie ulegają drganiom.

OPTOWANIE
PRZY POMOCY SŁOŃCA

W Jedne) ze szkół średnich 
w prowincji Klangsi w Chi­
nach grupa nauczycieli fizyki 
skonstruowała kuchnie sło­
neczną do użytku turystów 
oraz uczestników ekspedycji 
naukowych. W słoneczne let­
nie południe można na tej 
kuchni w ciągu 20 minut za­
gotować wodg. a 'V ciągu go­
dziny ugotować obiad.

Kuchnia Jest zbudowana z 
drzewa oraz z wyżłobionych 
wypukłych szkieł. Załamując 
sfg w szkłach, promienie sło­
neczne ogrzewają metalowy 
kociołek, umocowany na drew 
nlanej podpórce z izolacją 
cieplną.

A. T.
POCAŁUNEK PRZY ŻÓŁWIEJ

STUDNI
■■MMMM—

W Rzymie Istnieje przesąd, 
ie pocałunek małego chłop­
czyka przy tzw. Żółwiej Stu­
dni przynosi szczęście. 1 oto 
znana z ekstrawagancji szwedz 
ka gwiazda filmowa Anita Ek 
berg, znalazła pretekst do je­
szcze jednego oryginalnego 
zdjęcia. Pocałunek urwisa 
rzymskiego ma ją uchronić 
od ewentualnych scen zazdro­
ści ze strony męża o przy Moj 
nego partnera w nowym fil­
mie, Vlctora Mature.

Na krętych ścieżkach przemysłu terenowego (II)

Jest jeszcze wiele liter
poza WZP

Każda z tych liter nie mieszczących się w skrócie Wo­
jewódzkiego Zarządu Przemyślu, daje początek jakie­
muś zagadnieniu.

Niepochlebnie świadczące o pracy W’ZP przykłady, 
jakie przytaczałem w poprzednim artykule, wysunęły 
kwestię samodzielności zakładów przemysłu terenowego. 
Wskazywaliśmy, że dążenie do samodzielności rodzi się 
czasem z niechęci do sposobu udzielania „pomocy" przez 
WZP, co moglibyśmy uzasadnić wielu jeszcze innymi 
przykładami.

CHĘĆ usamodzielnienia się 
zakładów przemysłu tere­
nowego determinowana 

jest jednak poważniejszymi 
względami. Choćby tym: pla­
ny na dostawę zatwierdzane 
są przez WZP, następnie od­
syłane do Centralnego Zarzą­
du Zaopatrzenia w Minister­
stwie, który przydział przeka­
zuje do WZP, a on z kolei 
rozdziela je swoim przedsię­
biorstwom. Te zaś dopiero 
składają zamówienia do fa­
bryk, po uprzednim potwier­
dzeniu przez WZP.
Propozycj a: skró­

cić łańcuszek pośrednictwa.
Dyrektorzy domagają się też 

zrezygnowania z pośredników, 
choćby tych mniejszych, jak 
na przykład w WZP — dzia­
łu płacy, kadr, zbytu, zaopa­
trzenia, administracji ogólnej. 
Dopominają się o bezpośredni 
kontakt z dostawcami 1 od­
biorcami.

Gdy dyr. Izdebski ze Świd­
wina miał trudności w sierp­
niu z uzyskaniem butelek po­
trzebnych do produkcji, WZP 
nie pomógł, ale poradził, aby 
pojechać wprost do huty.

Dyr. Szymczak ze Słupskich 
Zakładów Przem. Ter. twier­
dzi znowu, że na interwencję 
w Ministerstwie Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła trzeba 
mieć zezwolenie WZP. Mini­
sterstwo nie chce potwierdzać 
delegacji przedstawicielom za 
kładów.

Dyrektorzy dochodzą więc 
do wniosku, że w trybie pra­
cy operatywnej powinno być 
jak najmniej pośredników. U- 
ważają też, że np. odpisy amor 
tyzacyjne powinny być prze­
kazywane tylko wtedy, gdy 
zakład nie potrzebuje ich na 
własne kapitalne remonty. Po­
nadto plan kapitalnych remon 
tów winien być ustalany we­
dług potrzeb zakładu a nie 
według „rozeznania" WZP. 
Dzieje się bowiem później tak, 
że doraźne remonty włączane 
są do kosztów wynikowych, 
co ujemnie wpływa na koszty 
własne produkcji zakładu.

Dyrektorzy mają wiele 1 
pretensji, i propozycji, których 
ze względu na brak miejsca 
nie omówię. Myślę, że WZP 
na jakiejś naradzie poświęco­
nej sprawie usamodzielniania 
przedsiębiorstw 1 sposobów, 
jakimi wprowadzamy decen­
tralizację w przemyśle tere­
nowym, zechce skorzystać z 
doświadczenia swych dyrek- 

. terów.
Pragnę zaś zwrócić uwagę 

na inną stronę zagadnienia.
WZP ze względu na swój 

koordynujący charakter wpro 
wadza administracyjne bodź­
ce działania gospodarczego, 
koncentrując Inicjatywę go­
spodarczą. Co więcej — na­
kazy produkcyjne pochodzą z 
podległości administracyjnej 
centralnym zarządom i mini­
sterstwu. Na skutek tego sta 
nu rzeczy zakłady pozbawia- 

। ne są wpływu na przebieg pro 
‘ cesu produkcyjnego, a ich ini­

cjatywa gospodarcza staje się 
wątpliwa (np. fabryka musztar 
dy)

A przecież przedsiębiorstwa 
powinny mieć możność przyj­
mowania sygnałów rynku i 
bodźców działania gospodar­
czego, wynikających z prawa 
wartości.

Zdaje mi się, że jest więc 
otwarta sprawa rachunku go­
spodarczego, który winien za 
stąpić tak zwany buchalteryj- 
ny rozrachunek. Wtedy do­
piero w zakładzie produkują­
cym może być realizowana 
inicjatywa gospodarcza. Mo­
gą być w nim podejrzane de­
cyzje gospodarcze.

One dopiero mogą decydo­
wać o zaspokojeniu potrzeb 
konsumenta. Wtedy może na­
sza produkcja będzie bardziej 
przystosowana'do potrzeb kon 
sumpcjl. Przemysł terenowy 
ma tu wielkie pole do popisu.

Weźmy przykład. Mleczarnia 
w Świdwinie wysyłała do nie­
dawna masło do Koszalina, 
nie zaopatrując w sposób bez­
pośredni mieszkańców mia­
steczka. Miejscowe sklepy 
PSS i MHD sprowadzały ma­
sło produkowane w Świdwi­
nie z Koszalina. Podobnie by 
ło tam z musztardą i octem.

Sklepy w Słupsku sprowa­
dzają meble z innych woje­
wództw. A przecież jest tam 
1 fabryka mebli, i zakłady 
przemysłu terenowego, które 
produkują meble.

Gdyby np. zakłady zrezygno

wały w interesie mieszkańców 
Słupska z pośrednictwa 
WPHM, meble kosztowałyby 
o 9 proc, taniej, (odliczenie 
ma. z zarobkowej dla hurtu). 
Zakłady przemysłu terenowe­
go mają nawet miejsce na 
sklep z własnymi meblami, 
z którego mogłaby korzystać 
również słupska fabryka me­
bli.

Gdy Jednak mowa o bodź­
cach czy sygnałach działania 
gospodarczego, trzeba wspom­
nieć o potrzebie modernizacji 
produkcji, uwzględniającej po 
trzeby miejscowej ludności. 
W Świdwinie np. pożądane 
jest, by stolarnia zajęła się pro 
dukcją urządzeń sklepowych, 
wyposażenia świetlicowego, 
sprzętu gospodarstwa domowe 
go. Po cóż to wszystko spro­
wadzać kosztownym transpor­
tem z innych województw, 
gdy można otrzymać z miej­
scowej wytwórni? Z pewno­
ścią produkty te spotkałyby 
się z uznaniem na rynku. Od- 
padłby kłopot ze zbytem.

Znajomość potrzeb rynku te 
go czy Innego powiatu jest 
w WZP, mam to przeświad­
czenie, niedoskonała. Powsta­
je w sposób aprioryczny, nie 
uwzględniając konkretnych 
doświadczeń. Dlatego istnieje 
potrzeba usamodzielnienia za­
kładów przemysłu terenowe­
go. Więcej — pozwolenie Im 
na odbieranie bodźców ekono 
micznych związanych z intere 
sem producentów.

Na tym właśnie powinien 
osadzać się problem samodziel 
ności przedsiębiorstw.

Jaka więc w tym względzie 
jest rola WZP i referatów 
przemysłu prezydiów rad na­
rodowych? Czy będę wystę­
pował przeciw nim? O tym w 
następnym artykule.

BOGUSŁAW PEPEL

W listopadzie 1 grudniu gościć będziemy w Polsce szereg 
Wybitnych zespołów I artystów zza granicy, między innymi zo­
baczymy — znany z występów w wleln innych krajach — Ju­
gosłowiański zespół pieśni I tańca „Łado“.

Na zdjęciu: fragmenU tańca w wykonaniu baletu.

Zastępstwo
Co robi człowiek, któremu 

coś dolega? Idzie do lekarza. 
Czy stróżowi nocnemu moż­
na się dziwió, że nie postąpił 
inaczej? Chyba nie można. Zło 
żył więc nocny stróż wizytę 
eskulapowi, a ten zbadał go i 
rzecze: Krucho, dziadziu, z ser 
duszkiem! Mięsień nawala, trze 
ba leczyli... Wypisał recept?, 
wystawił też zwolnienie, pokle 
pat pacjenta po ramieniu i po 
wiedział, że potrwa to ze dwa 
tygodnie.

Mógł chory iść wprost do 
domu i nikt by doń o to pre­
tensji nie wnosił. Ale że dzia­
dek był slużbistą — wstąpił 
do magazynu. Zasępił się kie-

PIERWSZA po II wojnie światowej, 
a XIV z kolei Olimpiada odbyła się 
w Londynie na stadionie Wembley 

w 1948 roku.
Państwa europejskie dotknięte pożogą wo­

jenną nie przysłały do Londynu tak licznych 
ekip jak na ostatnie igrzyska. Ekipy te nie 
były również najsilniejsze.

Do słabszych należała także ekipa polska. 
Kraj nasz, który doznał ciężkich strat w okre­
sie niewoli hitlerowskiej, dźwigał się powoli 
z ruin. Odbudowywano zniszczone fabryki, 
zburzone miasta, rozwijano gospodarkę naro­
dową — sport został odsunięty na dalszy 
plan. Niemniej jednak wysłaliśmy na Olim­
piadę grupę 23 sportowców.

Byli to w 
większości star 
sl wiekiem za 
wodnicy, o pew 
nym doświad­
czeniu, ale nie 
mogliśmy li­
czyć na sukce 
sy z ich stro­
ny, gdyż do 
walk nie byli
należycie przygotowani. Sport polski dopie­
ro się odradzał.

Do Londynu jechaliśmy raczej po naukę, 
niż po zwycięstwa. W składzie naszej ekipy 
znalazło się 7 lekkoatletów, 6 bokserów, 
7 szermierzy i 3 kajakarzy.

Starą „generalicję" reprezentowali m. In. 
bokserzy — Szymura i Kolczyński, lekko­
atleci — Wajsówna i Gierutto, szermierze — 
Nawrocki i Sobik. Młodzi sportowcy, któ­
rzy wyrośli już w Polsce Ludowej to bokse­
rzy — Kasperczak, Antkiewicz i Chychła 
oraz lekkoatleta — Adamczyk.

W dwóch dyscyplinach sportowych odegra­
liśmy większą rolę — w lekkoatletyce i boksie.

Uczestniczka poprzedniej Olimpiady Wajs- 
Grętkiewicz zdobyła 4 miejsce w rzucie dy­
skiem osiągając 39,30 (mistrzyni Ostermayer 
(Francja) — 41,92). Również czwartą lokatę 
uzyskał Łomowski w pchnięciu kulą — 
15,37 (Thompson USA — 17,12). Przed Ło- 
mowskim znalazło się tylko trzech Ameryka­
nów.

To były jedyne dwa punktowane miejsca 
zajęte przez polskich lekkoatletów. Pozostali 
ustępowali o klasę innym reprezentantom.

Stosunkowo nieźle spisał się dziesięcioboi- 
sta Adamczyk. Po I dniu był na 7 miejscu, 
a po II uplasował się ostatecznie na 9 gro­
madząc 6,712 pkt. Kuźmicki był 16, a Gie­
rutto 19.

Gierutto wszedł do finału kuli, ale tu za­
jął dalsze miejsce. To samo spotkało Adam­
czyka w oszczepie. Przedstawicielka tej kon­
kurencji — Sinoradzka również zajęła nle- 
punktowane miejsce.

Na drugi plan wysuwa się sukces Antkle- 
wteza, zdobywcy brązowego medalu w bok­
sie. Walcząc w w. piórkowej, wszedł do pói-

finału bijąc po drodze Tran! (Filipiny), Ar­
cilla (Peru) oraz Koreańczyka Byang-Nan 
Sur. Drogę do finału „zatorowa!“ Polakowi 
Włoch Fermenti. W spotkaniu o 3—4 miej­
sce Antkiewicz wygrał z Nunezem (Argenty­
na) i wstąpił na podium zwycięzców jako 
jedyny Polak na tej Olimpiadzie. Polska fla­
ga powędrowała na maszt olimpijski.

Przedstawiciele Innych wag, chociaż nie 
odnieśli większych sukcesów, pokazali jednak 
ładny boks.

Kasperczak w muszej już w pierwszej wal­
ce uległ Australijczykowi Gowerowi. Jedną 
walkę eliminacyjną stoczył także Bazarnik 
w koguciej, który przegrał z Gonzalesem 
(Chile). W półśrednlej, przyszły dwukrotny 

mistrz Europy 
i mistrz Olim­
piady z 1952 r. 
— Chychła, po 
konał Holen­
dra Vingarda, 
zdobywając so 
bie w tej wal­
ce miano mi­
strza kontry. Z 
dalszych walk

odpad! przegrywając z Ottavio (Włochy). 
Kolczyński (w. średnia) w I rundzie miał 
wolny los, ale w następnej doznał minimal­
nej porażki.

Dobrze walczył w półciężkiej Szymura. 
Zwycięstwo nad Joachimem (Indie) i Quitho- 
nem otwarło mu drogę do ćwierćfinału. 
Spotkał się tutaj z Cia (Argentyna). Szymura 
stoczył ładny pojedynek, uzyskując w każ­
dej rundzie niewielką przewagę. Publiczność 
zaskoczona była werdyktem sędziów, któ­
rzy przyznali zwycięstwo Cia.

Największy sukces na Olimpiadzie londyń­
skiej odniósł kompozytor Zb. Turski. Za 
skomponowanie „Symfonii Olimpijskiej" 
przyznano mu złoty medal.

Tyle o miejscach i wynikach Polaków. 
Z ważniejszych wydarzeń z bieżni w Wem­
bley należy wspomnieć o Czechosłowaku Za- 
topku. W biegu na 10 000 m zdobył złoty 
medal, bijąc wynikiem 29,59,6 rekord olim­
pijski należący do Kusocińskiego» Zatopek 
w biegu tym pokonał Fina Heino, rekordzi­
stę świata na tym dystansie. Fin nie wy­
trzymał narzuconego tempa przez Zatopka 
i zszedł z bieżni. Drugi medal — srebrny, 
zdobył Zatopek na dystansie 5 km. ulegając 
Belgowi Reiffowi

• * *

TUŻ po Olimpiadzie 1948 r. Polacy przy­
stąpili do przygotowań do następnych 
igrzysk. Jakie owoce przyniosły te 

przygotowania, dowiemy się z następnego od­
cinka „Polacy na Olimpiadach".

A. NOWACKI

Polacy 
na olimpiadach

równik srodze na wieść o cho­
robie stróża. Przecież dwóch 
ich tylko było! lak kierownik 
stanie w nocy do pilnowania, 
to kto w dzień wyda towary?

Pokręcili głowami strapieni, 
lecz wnet spostrzegł się kierów 
nik, że sami prochu nie wymy* 
ślą. Trzeba dat znać do po* 
wiatu, niech przedsiębiorstwa 
da pieniądze, to się na dwa 
tygodnie przyjmie zastępcę stró 
ża.

Nakręcił numer telefonu, ale 
od razu można było spostrzec, 
że choroba stróża nie wypadła 
w najszczęśliwszym okresie. 
Dyrektor był na urlopie, lega 
zastępca kazał przysłał pis* 
mo. Udokumentowane.

Myślal kierownik cale popa* 
łuanie, wykoncypował pismo i 
udokumentował. Nazajutrz ra 
no sprawa znalazła się na biur, 
ku zastępcy dyrektora.

— 260 zł — pomyślał ta» 
stępca. — Niby wolno z funda 
szu bezosobowego. Ale koma 
wolno? Wolno dyrektorowi. Czy 
wolno też zastępcy? Eh! Spr a 
wa jasna, ale na wszelki wy» 
padek...

I wystąpił do województwa, 
Papierki mają moc tajemną, 

Wniosek magazyniera, opatrzo* 
ny pismem przewodnim dyrek 
tara z powiatu, zmąrtwil dyrek 
tor a z województwa. — Coś 
w tym jest — pomyślał — je* 
iii nie załatwili na miejscu, 
Niech „góra'1 decyduje. x

I wystąpił do centralnego zet 
rządu.

Tu przejrzano wniosek z 
,.przewodnikami" i w myśl za* 
sady: .Jeśli zabrnęlo tak dale­
ko, niech brnie dalej" — posła» 
no do ministerstwa. Minister* 
siwo — jak ministerstwo. Re 
sort centralny. Ale każdy wie, 
że ministerstwo samo nie może 
nic załatwić. Trudno się więa 
dziwić, że w niedługi czas po* 
tern, obok wzniosłych i dostoj* 
nych spraw państwowej wagi, 
wniosek o 260 zł stanął ¡o 
PKPG.

Lecz tu (o dziwo/) nie za» 
trzymano wniosku i nie posła» 
no go dalej. Znalazł się ktoś, 
kto uznał jego słuszność l na» 
dał papierkowi odwrotny bieg 
z przeszkodami. Ministerstwo, 
centralny zarząd, wojewódzkie 
przedsiębiorstwo, powiatowe 
przedsiębiorstwo.. Tu dzieck» 
maszynistki miało wysypkę, 
tam żona referenta przedłuży* 
la pobyt na wczasach...

Wreszcie odetchnął papierek, 
gdy znalazł się w kopercie z 
adresem: magazyn. Na tym 
szczeblu jednak poczta miała 
ktopofy z doręczeniem listu. 
Stróż nie wrócił jeszcze z 
przeciągającej się choroby, a 
kierownik z... milicji. I3o wlał 
me dzisiaj rano, kiedy przy* 
szedł do pracy, aż zaniemówił 
ze zdziwienia. Magazyn był 
pusty. A że druty telefoniczne 
przecięto, poszedł zameldować 
o kradzieży...

Tak to. zanim zdążono za- 
decydować o 260 zł — zniknę* 
ly setki tysięcy..,

BOGDAN KUJAWĄ



• leszcze w iym roku Koszalin otrzyma
4 bloki mieszkalne

• W przyszłym roku wzrośnie front 
robót budowlanych o 100 proc.

Rozmowa z naczelnym inżynierem Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego — Jarosławem Cichockim

Z listów dn Redakcji

W sprawie Klubu
Międzynarodowe] Książki i Prasy

PROGRAM II
Na fali 367 m.
na dzień 30. 10. (wtorek 56 r.

Program dnia: 3.23, 13.05.
Wiad.: 3.04. 6.00, 6.30. 7.00, 7,30, 

8.00, 8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.30.

5.10 Muz. poranna. 3.30 Poran­
ne rozmaitości roln. 5.50 Glmn 
6.10 Kochman: II suita baletowa 
6.23 Kalendarz. 6.36 Tańce lud 
6.51 Gimn. 7.10 Melodie film. 7.3( 
Organy kinowe. 7.45 ..Błękitna 
sztafeta". 8.06 Przegląd prasy 
8.15 Muz. popularna. 8.36 Konceri 
franc. zespołu wokalnego. 9.ot 
„Złocista chusta" — słuch, dla kl 
VI. 0.40 „o czerwonym samocho­
dzie i wyprawie do lasu" — 
opow. dla przedszkoli. 10.00 Ra­
diowy kurs nauki ,1ęz. ros. 10.2( 
Muz. symf. 11.00 Przegląd film 
„Kamera". 11.30 Koncert solistów 
12.10 Aud. dla wsi. 15.10 W ryt­
mie walca. 13.30 „Na samotnym 
Atolu" — fragm. pow. dla dzle 
cl. 16.05 Melodie lud. 16.20 Kon­
cert rozr. 16.50 Porady praktycz­
ne. 17.00 „Sonata fortep. w hi­
storycznym rozwoju". 17.40 Na 
■warszawskie! fali? 18.00 Radź 
muz. rozr. 18.30 Muzyka 1 aktual­
ności. 18.55 Fel. literacki. 19.0.' 
Koncert życzeń. 20.23 Kronika 
sport. 20.35 Koncert symf. 21.1: 
Wiersze Jana Ożoga. 21.25 C. d 
koncertu. 22.00 Muz. tan. 23.0( 
Melodie na dobranoc.

PROGRAM I
ńa dzień 30. 10. (wtorek) 56 r.

Program dnia: 3.25, 11.50. 17.00.
Wiadomości: 5.04. 6.00. 6.30, 7.00, 

7-30, 8.00, 12.04, 15.00, 19.00. 21.00, 
23.00.

8.15 Węgierska muz. tan. 8.31 
Muzyka 1 aktualności. 12.10 Aud 
dla wsi. t2.20 Wieś tańczy, i 
śpiewa. 12.35 Dyskusja przed mi­
krofonem. 14.20 Rad. spółdz. sa­
tyryczna. 15.10 Utwory wiolon­
czelowe. 15.30 Muz. rozr. 16.00 Z 
życia Związku Radzieckiego. 16.3C 
„Drwalnlk paskowany" — opow». 
Suchorzewskiego dla młodzieży. 
17.35 Jesienne nastroje muzyczne. 
18.00 Reportaż literacki. 18.30 Od­
powiadamy słuchaczom w spra­
wach międzynarod. 10.30 Fel. 
muz. 19.05 Brahms: kwintet klar­
netowy. 19.40 Piosenki radź. 20.00 
„Złoty żuk" — słuch, wg opow. 
E. Allace‘a. 21.30 Kwartet ryt­
miczny. 21.50 „Nowości literatu­
ry światowej". 22.10 „Co nam 

ale najbardziej podobało na Fe­
stiwalu Muzyki Współczesnej".

Zaczęliśmy od pytania zasad 
niczego, lo bowiem pytanie nur 
tuje chyba najbardziej miesz­
kańców Koszalina.

— De izb mieszkalnych otrzy­
ma jeszcze w tym roku nasze 
wojewódzkie miasto?

inż. Cichocki zagląda w pa­
piery, w jakieś bliżej nam nie­
znane wykresy i wreszcie o- 
świadcza:

— W tym roku przekazane 
zostaną na użytek mieszkańców 
Koszalina 4 duże bloki w sa­
mym śródmieściu. Będą to blo 
ki’ 16, 22, 12c i 9a.

— To wszystko?
— Niestety, Choć w porów­

naniu z poprzednim okresem, 
kiedy w Koszalinie nie było 
jeszcze samodzielnego zjedno­
czenia (powstało ono w lipcu 
br.) notujemy w pracach bu­
dowlanych pewien zwrot na 
lepsze. Oddaliśmy w tym roku 
dopiero około 300 izb, oddamy 
zas jeszcze około 400.

— Rachunek jednak inżynie 
rze nie bardzo pocieszający je­
żeli weźmiemy pod uwagę po­
trzeby naszego miasta.

— No cóż. Nie od razu Kra 
ków zbudowano. Mamy, jako 
młode zjednoczenie, poważne 
trudności i materiałowe i orga­
nizacyjne. Sześć tygodni np. 
czekaliśmy na dostawę wapna 
do tynkowania. Jeszcze do 
dzisiaj nienajlepiej przedsta­
wia się dostawa elementów 
drewnianych i innych materia 
'ów budowlanych.

— Otrzymaliście jednak po­
ważną pomoc techniczną.

Są nowe koparki, nowe dźwi 
pi — to chyba zabezpieczy po­
stęp techniczny?

— Widać, że jesteście lai­
kiem w tych sprawach. Przede 
wszystkim tych koparek i dźwi 
gów jest grubo, grubo za mato 
Po drugie, nie może być mo­

wy o wyrwaniu się z zacofa­
nia budowlanego bez stworze 
nia produkcji pomocniczej, a 
więc uruchomienia własnej ślu 
sarni, stolarni, betoniarni. bez 
stworzenia odpowiedniego za­
plecza i zaprowadzenia pro­
stych procesów produkcyjnych 
na budowach. A to oznacza po 
Iową prefabrykację w poszczę 
polnych rejonach budowlanych 
montaż stropów i innych goto 
wych części. Tym właśnie ząję 
liśmy się z dużą energią. Ina 
czej zresztą nie można mówić 
o poważnym rozszerzeniu iron 
tu robót w przyszłym roku 
A chcemy, aby tempo budowni 
ctwa wzrosło o cale 100 pro­
cent.

— Mówiliśmy dotychczas o 
domach mieszkalnych. A jak 
wygląda budowa innych obiek 
tów?

— Kończymy ten nieszczęsny 
teatr. Obecnie prowadzone są 
tam prace sztukatorskie i inne 
bardziej precyzyjne roboty. 
Ponadto dźwiga się powoli ho­
tel przy ul. Dzieci Wrzesiń­
skich. Będzie to potężna budo­
wla o kilku skrzydłach. W mia 
rę jej budowy będziemy odda­
wali poszczególne części do u- 
żytku. W hotelu tym mieścić 
się będzie również „Orbis".

Przy ul. Zwycięstwa rozpo­
częliśmy wyKopy pod budowę 
przedszkola, zaś przy ul. Dzier 
żyńskiego — żłobka. Natomiast 
sklepy różnej branży powstaną 
głównie w budynkach mieszczą 
cych się w śródmieściu.

— To znaczy, że peryferie 
miasta znowu pod tym wzglę­
dem zostaną upośledzone?

— Tak by wyglądało. Trzeba 
wie, gdy już „dojrzeją" posta 
ramy się poinformować miesz 
kańców Koszalina za pośredni­
ctwem „Głosu".

(ZK)

jednak dodać, że budujemy rów 
nież i w innych częściach mia 
sta i to głównie budynki mies.' 
kalne m. in. przy ul. Wyspiań 
skiego, Armii Czerwonej i na 
Osiedlu Władysława IV Tani 
również mogą powstać sklepy

— A o dalszych dzielnicach 
Koszalina czy się w ogóle me 
myśli?

— Są w tym względzie pew­
ne projekty. I o nich niewątpli

' „Dyskusja, Jaka się toczy na te 
j mat otwarcia w Koszalinie Klu- 
- bu Międzynarodowej Książki I Pra 
I sy interesuje mnie żywo. Dlatego 
j pozwól mi „Glosie" dołączyć mo­
je skromne zdanie na ten temat.

' Z wypowiedzi przedstawicieli 
rad narodowych na temat lokali­
zacji Klubu MK1P Jedynie słu­
szną wydaje mi się wypowiedz 
przew. Prezydium MRN Gryzą, 
który uważa za właściwe otwar­
cie idubu w lokalu „Domu Odzie 
żowego” przy ul. Zwycięstwa. 
Za tym przemawiają, moim zda­
niem następujące argumenty:

Lokal ten. jest pomieszcze­
niem bardzo reprezentacyjnym 
położonym w śródmieściu Ko­
szalina. Nakłady na urządzę-

Konferencja 
w sprawie przemysłu rolnego

W dniu dzisiejszym, tj. 30 
bm., odbędzie się w gmachu 
Prezydium WRN w Koszalinie 
konferencja naukowo • technicz­
na, poświęcona zagadnieniom 
przemysłu rolnego w naszym 
województwie. Organizatorem 
konferencji jest Naczelna Orga­

nizacja Technicza — inżyniero­
wie i technięy rolnictwa, leśnic­
twa, przemysłu rolnego. Zada­
niem konferencji jest dogłębna, 
krytyczna analiza stanu prze­
mysłu rolnego w woj. koszaliń­
skim oraz znalezienie dróg przy­
spieszenia jego rozwoju.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
MURARZY i MURARZY do robót elewacyjnych (TYNKA­
RZY) do pracy w Sianowie na warunkach pracowników 
czasowo przeniesionych przy Sianowskiej Fabryce Zapałek 
(Samodzielna Budowa Przedsiębiorstwa Remontowego PDiP 
Sopot) zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Remonto­
we PD i P w Sopocie, ul. Stalina 694. Zgłaszać się do 
dyrekcji Przedsiębiorstwa Remontowego w Sopocie, ewen­
tualnie kierownictwa Samodzielnej Budowy w Sianowie. 
Warunki płacy wg układu zbiorowego pracy w budownic­
twie.

. k—537-0

EKONOMISTĘ na stanowisko kierownika działu planowa­
nia, FINANSISTĘ na kierownika finansowego oraz PRA 
COWNIKA z wykształceniem prawniczym na stanowisko 
kier, działu organizacyjno-prawnego przyjmie od zaraz Ko­
szalińskie Przeds. Skupu Surowców Włókienniczych i Skó­
rzanych w Koszalinie, ul. Hibnera 79. Warunki do omówie­
nia w dziale Kadr Przedsiębiorstwa.

K—539-0

Zjednoczenie Budownictwa Inżynieryjno-Morskiego 
w Gdańsku, podaje do wiadomości, że pracownicy fizycz­
ni, którzy w okresie swej pracy w ZBIM na budowach 
w Darłowie, Ustce, Kołobrzegu, Mierzei Bukowieckiej, 
Rosnowie i Szarzcw’ie w okresie od dnia 1. VII. 1953 r. 
do czasu zwolnienia się z pracy brali udział we współ­
zawodnictwie pracy i osiągnęli wielokrotność zarobku 
2,0 — otrzymują zwrot 30 proc, potrąconego im podatku 
od wynagrodzeń. Zainteresowani pracownicy ubiegający 
się o zwrot w/w podatku winni zgłosić się osobiście wzgl. 
pisemnie w terminie do dnia 20 listopada 1956 roku do 
ZBIM Kierownictwo Odcinka Budowlano - Montażowe­
go 6 w Słupsku, ul. Świerczewskiego 14-a celem dopeł­
nienia formalności związanych z obliczeniem należności 
podlegającej zwrotowi, K—551-1

Zakład Sieci Elektrycznych Rejon Świdwin 
podaje do wiadomości, 

że dotychczasowa siedziba naszego posterunku sieciowe­
go w Białogardzie przy ul. Dworcowej nr 8, tel. 351 

została przeniesiona
na ulicę Swidwińską nr 21, przy Elektrowni w Biało­
gardzie (I-szy blok), pokój nr 20, tel. 410.

K—552-0

Przed zimą

me Klubu byłyby niewielkie, 
gdyż poza umeblowaniem inne 
większe wydatki (na malowa­
nie. ewent przebudowę itp). nie 
sa potrzebne Klub zlokalizowa 
ny w tym właśnie punkcie 
miałby duże znaczenie dla 
gości przyjeżdżających do na­
szego miasta, jak również dla 
mieszkańców dzielnic północno- 
zachodnich, którzy pozbawieni 
są placówek kulturalnych

Uważam, że otwarcie Klubu 
w lokalu po ..Sztuce' test nie­
właściwe. ze względu nu blis­
kość Klubu TPP-R czytelni 
miejskiej i WDK. Nie wolno 
bowiem tworzyć dzielnicy klu- 
b< w i czytelń, a pozostałe re­
jony miasta całkowicie pozba­
wiać placówek kulturalnych.

Dlatego jeszcze raz twierdze, 
że jedynym lokalem nadającym 
się na Klub jest Dom Odzieżą 
wy. Pragnąłbym jak zresztą 
wielu mieszkańców, hu klub 
te n powstał ieszcze w tum ro­
ku.

LEONARD SIKORSKI

Gospodynie zaopatrują się w warzywa i owoce na zimę.

Drewno opalowe i budowlane 
dla ludności wiejskiej

Zarządzeniem ministra Leś­
nictwa i Przemyślu Drzewne­
go, w niektórych okręgach la­
sów państwowych pewne ilo­
ści drewna budowlanego i opa 
łowego pochodzące z remanen­
tów z lat ubiegłych przezna­
czono dla ludności wiejskiej 
(spółdzielń produkcyjnych, 
PGR i indywidualnie gospoda 
ru.jących chłopów).

Zakłady pracy starające się 
o uzyskanie zezwolenia na wy 
rąb drewna opałowego powin 
ny zwrócić się do wydziału 
handlu Prezydium PRN. Tam 
otrzymają zlecenie do określo 
nego nadleśnictwa. Indywidual 
nie natom'ast otrzymuje się 
zezwolenie bezpośrednio w nad 
leśnictwie. Nadleśnictwa u- 
dzielają również informacji w

jaki sposób i przy pomocy ja­
kich narzędzi należy przepro­
wadzić wyrąb.

Zezwolenie na wyrąb drew­
na użytkowego (budowlanego) 
dla instytucji wydaje dział bi­
lansów materiałowych WKPG 
w Koszalinie, natomiast dla 
poszczególnych osób inżynier 
budownictwa wiejskiego PZR.

Dla orientacji podajemy, że 
największe ilości drewna u- 
żytkowego znajdują się w po­
wiatach: Miastko i Białogard, 
minimalna natomiast w po­
wiatach: Sławno, Szczecinek, 
Bytów i Wałcz. W powiecie 
Złotów brak jest drewna.

Termin pobierania drewna 
z lasów upływa z dniem 31 
grudnia br.

Młodzież niemiecka 
też powinna należeć 
do harcerstwa

Przed kilkoma dniami w Woje­
wódzkiej Komendzie Harcerskiej 
odbyła się konferencja nauczycie 
li ze szkół o niemieckim języku 
nauczania. Na konferencji m. In. 
obecni byli przedstawiciel Komen 
dy Głównej Harcerstwa i wizyta­
tor Wydz. Oświaty Prezydiom 
WRN. Celem konferencji b.vlo za 
poznanie nauczycieli ze strukturą 
organizacji Harcerstwa polskiego.

Wizytator W. Zarrach z Wydz. 
Oświaty omówił znaczenie orgsni 
zacjj harcerskiej, wskazał na me­
tody i tormv pracy organizacji 
oraz na specyfikę pracy w «ko­
lach dla dzieci narodowości me 
mieckiej.

Przedstawiciel KGH scharakte­
ryzował działalność drużyn har­
cerskich oraz wskazał na Jaku n 
zasadach powinna być wycho V 
wana młodzież w tych druży­
nach. Zaznaczył on. te 
powinny być uwzględnione ccc t 
narodowe. Nauczyciele P0*’’.’"} 
wskazywać na postępowe trą" 
Cle ruchu młodzieży niemiecki i. 
Formv 1 metodv nracy powinny 
uwzględniać specyfikę szkoły.

Nad tymi problemami wy wij?* 
la sir ożywiona d'«kusja. Nau­
czyciele mówili. że w Pracy • 
drużyną powinny być w bardz ’ 
szerokim stopniu uwzględnione 
czenia młodzieży. Na zakończenie 
wizytator zaapelował do nau«V* 
cieli. ahv wszędzie, gdzi»’ Istnieją 
możliwości ku temu zakładali or 
ganizacje harcerskie. St. J.

MHD ARTYKUŁAMI SPOŻYWCZYMI W KOSZALINIE 
zaopatruje

w ziemniaki jadalne na zimę. Cena 65 zł za 100 kg. Sprze­
daż podhurtowa — magazyn, ul. Kazimierza Wielkiego

(obok Straży Pożarnej). K—532-0

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W KOSZALINIE 

zawiadamia o mającym się odbyć 

kwartalnym jarmarku zimowym 
na targowisku w Koszalinie

w dniach od 30 października do 6 listopada 1956 roku. 
Na jarmarku będzie wystawiony bogaty asortyment 

odzieży damskiej, męskiej i młodzieżowej, tkaniny 
lniane, bawełniane we wszystkich gatunkach i kolorach, 
obuwie, galanteria, pasmanteria. Będzie można nabyć 
maszyny rolnicze i inne artykuły przemysłowe.

Specjalne stoiska będą prowadzić sprzedaż okazyjną 
towarów po cenach zniżonych.

Rolnicy będą mogli równocześnie zbywać swoje arty­
kuły w specjalnych stoiskach skupu.

Zapraszamy wszystkich członków 
rolniczych zespołów spółdzielczych, pracowników Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych, ludność rolniczą nasze­
go powiatu oraz mieszkańców miasta do odwiedzania 
naszych stoisk na targach. K—554-1

Wyświetlania 
planów i rysunków 

dokonuje 
Pracownia

Konstrukcyjno-Technologiczna 
Koszalin — Racławicka 

Barak nr 4. 
tel. nr 23-10.

K—525-0

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY

ZGUBIONO zaświadczenie nr 
C/S-f-8’55 na zakup papieru świa­
tłoczułego wydane przez Prezy­
dium PRN Słupsk 20 czerwca 1955 
roku dla Koszalińskiego Urzędu 
Morskiego. Gp—465-1

UNIEWAŻNIA się zgubione stale 
zezwolenie na prawo zakupu pa­
pieru światłoczułego nr c-5-1153 
z dnia 17. III. 55 wystawione dla 
REDP w Miastku przez Wojewódz 
ki Urząd Kontroli Prasy w Kosza 
Unie. K—541-1

IIODOWANIEC Jerzy zgubił legi 
tymację szkolną nr 464161.

Gp—466-1

zss Wojewódzki Zakład Transpor 
łowy w Koszalinie, unieważnia 
zgubioną w dniu 11. X. 1936 roku 
pieczątkę trójkątną: ZSS Woje­
wódzki Zakład Transportowy w 
Koszalinie konwojent nr 11.

K—353-1

ZAGINĄŁ piesek bialo-żółty. Wla 
domość o zaginionym zgłosić: 
Słupsk, ul. Grodzka 17, m. 2 za 
wynagrodzeniem.

Gp—464-1

KUPNO

KUPIĘ nakrycie stołowe srebrne 
oraz tacę. Zgłoszenia Słupsk, Po- 
ste-restante — Józefa Słaba.

Gp—462-1

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM akordeon 80-basowy 
„Muza", w dobrym stanie wzglę­
dnie zamienię na 120-basowv z do­
płatą. Wiadomość: Antkowiak 
Edward. Koszalin, ul. Dzierżyń­
skiego 13/1. G—467-1

ROŻNE

GORĄCE podziękowanie dr Szanty 
rowi za szczęśliwe przeprowadze­
nie operacji głowy oraz personel» 
wi szpitala za troskliwa opiekę 
przesyłają St. O. Szymańscy.

G—468-1

DR dr Bukowskiej, Matejak. Ko­
zak za wyleczenie z poważnej 
choroby oraz całemu personelowi 
Szpitala Miejskiego za troskliwą 
opiekę składa serdeczne podzięko 
wantę -*■ Rybarczyk Cecylia.

G—469-t

GARBOWANIE farbowanie, strzy 
żenie skór owczych 1 wszystkich 
innych skór futerkowych. Zamiej 
scowym załatwiam pocztą. Punkt 
usługowy garbowania i uszla­
chetniania skór futerkowych. 
Wejherowo, Marchlewskiego 12.

K—328-6

PRZYJMUJĘ do garbowania, far­
bowania 1 uszlachetniania skóry 
baranie, królicze i Innych zwie­
rząt futerkowych. E. Makowiecki, 
Poznań — Solacz, ul. Grudzieniec 
nr 66. K—517-8

„Nowa Huta" — Kadet Win- 
slow.

Seanse o godz: 16.00. 18.00 i 
20.00.

„Młoda Gwardia” — nieczyn­
ne.

WDK — Spotkamy się na Ka­
sjopei.

Seanse o godz. 17.30 I 19.30.
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symbol precyzji
i najwyższej jakości

Wypukła soczewka, a w niej na­
pis: Carl Zeiss-Jena, Jest symbo­
lem najwyższej Jakości .1 precyzji. 
Aparaty optyczne i pomiarowe, 
przyrządy astronomiczne, geode­
zyjne 1 fotograficzne opatrzone 
tym godłem docierają dó wszyst­
kich kontynentów. A z nimi — 
przedstawiciele NRD-owskich za­
kładów.

Wystawa wyrobów Zeissa, 
która rozgościła się w war­
szawskim Pałacu Kultury i 
Nauki, symbolizuje godne po­
zazdroszczenia walory jenaj­
skiej fabryki- wysoki poziom 
techniczny i równie wielką u- 
miejętność handlowania.

Eksponaty skupione na wy­

stawie ilustrują niezwykle bo 
gatą produkcję zeissowskiego 
kombinatu. Oto celuje w sufit 
sali refraktor o średnicy 
130 mm. Ten podstawowy in­
strument astronoma produko­
wany jest seryjnie. Wokół nie 
go — pomniejsze przyrządy a- 
stronorniczne — lunety szkol­
ne, amatorskie. Tuż obok kró­
lestwo mikroskopów otwiera 
wrota do świata, w którym 
odległości mierzy się nie lata­
mi świetlnymi a mikronami — 
stereo-mikroskopy, mikroskopy 
polaryzacyjne, wyposażone w 
kamery. Konkuruje z nim dział

Odrzutowiec zestrzelił... 
sam s ebie

Jak donoszą z Nowego 
Jorku w czasie ćwiczeń 
odrzutowców amerykań­
skiej marynarki wojennej 
wydarzył się niezwykły 
wypadek, pierwszy tego 
rodzaju w historii lotni­
ctwa. Otóż wojskowy od­
rzutowiec zestrzelił sam 
siebie.

Wypadek miał przebieg 
następujący: w pewnym 
momencie ćwiczeń samolot 
oddał kilka strzałów. Le­
cąc z olbrzymią szybkością 
kilka sekund później ob­
niżył lot 1 wpadł w tory 
wystrzelonych poprzednio 
przez siebie pocisków, któ­
re leciały wolniej niż on. 
Pociski te wpatlły w jeden 
z silników, unieruchomic- 
jąc go oraz zniszczyły kabł 
nę pilota. W czasie przy­
musowego lądowania pilot 
został ranny.

Wiadomość tę potwier­
dził w czwartek rzecznik

amerykańskiego minister­
stwa marynarki.

Anita Ekberg 
w nowym filmie

Rekord światowy 
w itrze na pianinie

Heinz Arntz poprawił w 
piątek w Dortmundzie re­
kord świata w grze na pia 
ninie o 40 godzin. Grał on 
bez przerwy przez 600 go­
dzin. Grając przez 25 dni 
wypalił on ICO papierosów 
i wypił 24 butelki ..mocne­
go napoju“. Od czasu do 
czasu żona podawała mu 
do jedzenia hanany. Co 48 
godzin przychodził fryzjer, 
który golił grającego.

Na cześć
J, P. Sartre'a

Popularna artystka fil­
mowa Anita Ekberg pro­
dukuje się w sensacyjnym 
filmie „Powrót z wiecz­
ności“. Treścią filmu jest 
dramatyczny lot nad cen­
tralną Ameryką. Wśród 
pasażerów znajdują się: 
morderca, pijany policjant, 
mniejszego formatu rozbój 
nik i upadła kobieta, któ­
rą gra Ekberg. Niektórzy 
krytycy amerykańscy wy­
rażają pogląd, że mimo 
udziału Ekberg w nowym 
filmie, nie przejdzie on do 
historii.

precyzyjnych przyrządów mier 
niczych — za pomocą kompa­
ratora Interferencyjnego, w 
którym miarą porównawczą są 
fale świetlne, osiąga się do­
kładność do stutysięcznej czę­
ści milimetra.

Wystawa wyrobów Zeissa 
nie byłaby pełna bez działu 
fotograficznego. Są tu więc 
światowej sławy obiektywy 
„Tessar“ zwane orlim okiem 
kamery, światłomierze, stereo- 
przystawki do kamer mało­
obrazkowych, filtry i inne 
przyrządy, których pożąda du­
sza fotografa.

Wśród sprzętu kinematogra­
ficznego i projekcyjnego zwra­
ca uwagę „Dokumator“ — je­
den przyrząd dokonuje zdjęć 
rzadkich okazów bibliotecz­
nych i archiwalnych, inny wy 
świetla na ekranie tak skopio­
wane oryginały.

Kamery rentgenowskie, lam 
py bezcieniowe, szkła okularo 
we — od punktalnych do kon­
taktowych — oznajmiają, że 
Zeiss pracuje także dla po­
trzeb medycyny.

Wystawa rozszerza nasze po 
jęcia o produkcji tych zakła­
dów. Wykracza ona poza przy­
rządy związane ze światłem i 
optyką. Bo znajdują się tu i 
przyrządy ultradźwiękowe i 
kryształy syntetyczne i... sll- 
niczki nie większe od pudeł­
ka „Giewontów“, które unieść 
mogą w powietrze wcale oka­
zały model samolotu. Warto 
powiedzieć, że wystawa wyro­
bów Zeissa ma nieco inny cha 
rakter niż „zwykła“ wystawa. 
Jej głównym celem jest na­
wiązanie ściślejszych kontak­
tów starego i posiadającego 
ogromne tradycje przedsiębior 
stwa z bezpośrednimi użytków 
nikaml jego wyrobów.

„Nasza zasadą Jest — mówi 
p. Weldn, kierownik organizacyj­
ny wystawy — iż bterzemy pod 
uwagę każde życzenie, każdą kry 
tyczną uwagę, którą słyszymy od 
naszych odbiorców. Dotąd było 
to utrudnione wskutek z!»vt sitom 
plikewanel I często biurokratycz­
nej machiny naszego handlu za­
granicznego. Zresztą — uśmiecha 
się nasz rozmówca — na pewno 
wasze fabryki małą te same kło­
poty. My uzyskaliśmy Już to, że 
bezpośrednio zajmujemy się eks­
portem naszych wyrobów, oczy­
wiście, przy współpracy aparatu 
handlu zagranicznego”.

Zresztą chodzi nie tylko o stro­
nę fachowa wystawy. Pan welda 
słusznie powiedział: „Chcemy z 
wami handlować, chcemy ’ Jesteś 
my na silach konkurować z In­
nymi firmami, z którymi wy na­
wiązujecie kontakty. Ale w han­
dlu najważniejsza Jest wzajemna 
wymiana doświadczeń miedzy do­
stawcą a odbiorca. Musi istnieć 
wzajemna wemlana myśli technlcz 
nel. bo tn się przyczynia w kon­
sekwencji do rozwofn techniki. 
I to Jest w tej chwili naszym nal 
główniejszym celom”. Słowa ze 
wszech miar słuszno. Inicjatywa 
zakładów Zeissa nowlnna u nas 
znaleźć naśladowców.

N—W.

»Jubileuszowy« 
bieg sztafetowy 
w Szczecinka

W roku bieżącym lekkoatleci 
Szczecinka obchodzą mały „ju­
bileusz”. Mianowicie mija już 10 
lat od chwili, kiedy w Szczecin- 
ku lekkoatletykę zaczęto upra­
wiać w sposób zorganizowany.

Z tej okazji sekcja la przy 
PKKF w Szczecinku organizuje 
wielki bieg sztafetowy, który 
odbędzie się w dniu 11 listopada 
br.'

Trasa biegu prowadzi ulicami 
miasta (trasa ok. 7 km). W bie­
gu mogą wziąć udział reprezen­
tacje poszczególnych zrzeszeń i 
powiatów z terenu naszego wo­
jewództwa oraz zawodnicy nie- 
zrzeszeni.

Dla zwycięzcy drużynowego 
PKKF w Szczecinku ufundował 
puchar przechodni. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat PKKF — 
tel. 422 — do dnia 8 listopada 
br. włącznie.

Po dwóch rundach
w szachowych klasach B

Zacięte boje 
toczą szachiści 
klas B. W gru­
pie „Północ“ 
bez straty 
punktów jest 
tylko Kuter 
Darłowo. Dal­
szych pięć dru­
żyn ma po 2 
pkt. zdobyte 
i tyle samo 
straconych.

Podobna sytuacja wytworzy 
ła się w grupie „Południe“. 
Dwie drużyny LZS — Złotów 
i Mirosławiec kroczą bez stra 
ty punktów, a cztery następ­
ne utraciły po 2 punkty, przy 
tej samej ilości zdobytych.

Wyniki w grupie „Północ": 
Kuter Darłowo zwyciężył 2:0 
(małe punkty 5:2), Pogoń Ko­
szalin, Orzeł Słupsk uległ

własnemu rywalowi Energe­
tykowi 0:2 (1:6), Start Sławno 
rozgromił LZS Bytów 2:0 
(7:0).

TABELKA
Kuter Darłowo 4:0 10:4
Barka Kołobrzeg 2:2 9,5:4,5
Energetyk Słupsk 2:2 9:5
Start Sławno 2:2 7:0
Kolejarz Damnica 2:2 6,5:7.5
I.ZS Bytów 2:2 4:10
Pogoń Koszalin 0:4 2:5
Orzeł Słupsk 0:4 1:13

Grupa „Południe“: LZS Zło 
tów pokonał swego imiennika 
z Wyczech 2:0 (6:1), Olimp Zło 
cieniec wygrał ze Startem 
Szczecinek 2:0 (4:2), Przemieś 
Szczecinek doznał porażki w 
spotkaniu ze Startem Miastko 
0:2 (3:4), LZS Mirosławiec — 
Sparta Drawsko2:0 (4:3). Żale 
gły mecz kołobrzeskiej Barki 
ze słupskim Orłem nie odbył 
się z powodu niestawienia się 
szachistów Orła. Przyznano 
Barce walkower 2:0 (7:0).

TABELKAWachowski poprawia rekord Polski 
w dysku

Trzy rekordy Polski padly w 
niedzielę na warszawskim sta­
dionie WP w drugim dniu za­
wodów lekkoatletycznych o Pu­
char Miast.

Wachowski (Poznań) już w 
pierwszej kolejce rzutu dyskiem 
uzyskał 51,16 m, poprawiając o 
13 cm należący do niego rekord 
Polski.

Zacięta walka na 200 m mię­
dzy Bożkiem (Katowice), Szcze­
pańskim (Katowice) i Zwoliń­
skim (Wrocław) przyniosła Boż­
kowi zwycięstwo i rekord Pol­
ski juniorów — 21,6 (o 0,2 sek. 
lepszy od poprzedniego). Obaj 
pozostali zawodnicy uzyskali 
ten sam czas.

Rekord Polski młodzików u- 
stanowił startujący poza kon­
kursem zespól warszawskiej Po­
lonii (Kossew. Sniadower, Cho­
iński, Bablok) — w sztafecie 
4 x 100 m — 46,2 (poprzedni 
rekord 46,8 sek.).

W innych konkurencjach uzy­
skano dobre wyniki. Schmidt 
(Wrocław) wynikiem 15,10 wpi­
sał się na czwartą pozycję na 
liście najlepszych w tym roku 
polskich trójskoczków.

Pestkówna (Gdańsk) wygrała 
800 m w 2.16,7. Dobry czas u- 
zyskała ona również na 200 m 
- 25,4.

W skoku o tyczce Zaglaniczny 
(Gdańsk) poprawił o 5 cm re­
kord życiowy i wynikiem 4.10 
zajmuje siódme miejsce wśród

najlepszych tyczkarzy w Pol 
sce.

drugie zwycięstwo 
koszykarzy 
z Białogardu

Koszykarze Ill-ligowego ze­
społu Iskry Białogard odnieśli 
drugie z kolei zwycięstwo w 
meczu mistrzowskim. Pokonali 
oni w niedzielę w Toruniu tam­
tejszego Pomorzanina 66:58.

Drużyna bialogardzka zajmu­
je trzecie miejsce w tabeli 
(gorszy stosunek koszy od 
dwóch pierwszych drużyn), a 
koszaliński Bałtyk okupuje szó­
stą pozycję.

»Dzicy« już grają
Turniej „dzikich” drużyn w 

piłce nożnej rozpoczęto w sobotę 
spotkaniem „Victorll I" z „Orlę­
tami I”. Spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem „VlctorU” 3:1 
(3:0).

Wynik meczu zweryfikowano 
3:0 v.o. dla „Vlctoril", gdyż 
„Orlęta” wstawiły do gry nie­
uprawnionych zawodników.

Dziś na stadionie Sparty w Ko­
szalinie o godz. 15 30 spotkają 
się „Orlęta I” z „Morską".

• • •

Iskra Białogard pokonała w nie 
dzielę w meczu o mistrzostwo 
klasy A Piasta Człuchów w sto­
sunku 4:2 (2:1).

SZACHOWE MISTRZOSTWA
POLSKI

W 18 rundzie szachowych mi­
strzostw Polski padły następujące 
wyniki:

Dzlęclołowskl wygrał z Ziem­
bińskim, Szukszta pokonał Wit­
kowskiego. Grąbczewskl zremiso­
wał z Sowińskim Pytl akowski 
zremisował z Dworzyńsklm, Łu- 
czynowlcz zremisował z Branlc- 
klm.

Prowadzenie objął Dzięciołów“ 
skl — 12 pkt., przed Platerem 1 Łu 
czynowlczem — po 11,5 pkt.

Sparta Połczyn 
czy Sparta Złotów

W niedzielę zakończyły się 
rozgrywki mistrzowskie w pił­
ce nożnej. Drużyny klasy B 
grupy „Południe'' nie wyłoniły 
jednak mistrza. Dwie Sparty 
— połczyńska i złotowska zdo 
były jednakową ilość punktów.

O tytule mistrzowskim i uzy 
skaniu prawa awansu do klasy 
A zadecyduje dodatkowy mecz 
tych drużyn, bez prawa rewan 
źu. Zwycięzca wejdzie automa 
tycznie do klasy A.

Spotkanie to odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę (4. XI) 
na stadionie Darzboru w Szcze 
cinku.

Uwaga: aktualne tabele pił­
karskie podamy w jednym z 
najbliższych numerów „Głosu".

Włoscy artyści wydali przyjęcie na cześć przebywającego 
w RzymU gnanego pinza hrnctrkiego .1. P. Śartre'a.

— Co do mnie, to z zasady polityką 
się zbytnio nie przejmuję. Co ma być, 
to będzie. Samodzielność myślowa u nas 
nie popłaca. Nigdy nie wiadomo, w któ­
rą stronę wiatr powleje. Robię tylko 
to, co do mnie należy. W przedsiębior­
stwie Jestem ceniony, cieszę się ogólnym 
szacunkiem. Dlaczego? Bo Jestem do­
brym pracownikiem. Czy to mało? — 
Radziejewski zaśmiał się hałaśliwie, aż 
jego żona podniosła głowę znad tale­
rzyka i zmierzyła go zimnym spojrze­
niem.

— Pewnie, ie to też coś znaczy. Ale 
historia wykazuje, że tylko ci, co ryzy­
kowali, pchali świat naprzód! — zawo­
łał Korczewski.

— Zgoda, ale Ja wcale nie mam za­
miaru należeć do takich. Mnie wystar­
czy rola biernego uczestnika historii. To 
jest wcale zajmujące zajęcie.

— Można i tak — bąknął cicho Ru- 
mowicz, który uważnie przysłuchiwał się 
utarczce słownej szwagra z Radziejew- 
skim.

Goście skończyli kolację. Pękata ka­
rafka pomarańczowej była Już prawie 
opróżniona. Radziejewski popatrzał na 
nią smętnym wzrokiem. Korczewski po­
chwycił Jego spojrzenie.

— Trzeba nam się Jeszcze trochę na­
pić. Rozmowa prędzej biegnie, gdy Ją 
popędza dobry trunek.

— Święte słowa — potwierdził No­
wak.

— Pójdę po resztę pomarańczówkl. — 
Korczewski wziął karafkę i wyszedł do 
kuchni. Irena tymczasem zaproponowała 
gościom przejście do drugiego pokoju.

— W gabinecie jest radio I adapter. 
Kto z państwa będzie miai ochotę po­
tańczyć, proszę bardzo. Zaraz zrobimy 
miejsce.

Nowak zapytał: — Czy panią domu 
będzie można poprosić do walca?

Irena odsunęła od siebie krzesło.
— Owszem, ale wpierw muszę po­

sprzątać ze stołu i zaparzyć kawę.
Przez usta Radziejewskiego przewi­

nął się lekki uśmiech. Popatrzał w bok 
na Nowaka. Powiedział:

— Widzę, Ireno, że wielbicieli ci dzi­
siaj nie braknie.

— Czy z tego wynika, że I ty masz 
zamiar mnie adorować?

— Jak cl wiadomo, zawsze byłem i Je> 
stem twoim wielbicielem.

— Ostrożnie, bo powiem Czesi.
— Czesia nie jest zazdrosna. Zresztą, 

lojalnie muszę przyznać, te to w niczym 
nie uszczupla mojego uczucia dla wła­
snej żony. Pod tym względem nikt mi 
jeszcze niczego nie zarzucił.

— Chwała Bogu, bo Już się martwi­
łam.

— Pan Michał ma związane ręce — 
powiedział Nowak — dlatego musi być 
oględny. Ja natomiast... — urwał, u- 
śmiechnął się, skłonił przed nią głowę 
teatralnym gestem.

Korczewski wszedł do pokoju. Posta­
wił karafkę na stole. W głosie Jego, 
gdy się zwrócił do żony, brzmiała lek­
ka przygana.

— Cóż to, królewskie przyjmowanie 
hołdów?

— To pan Janusz w ten sposób za­
prasza mnie do tańca.

— A o mnie zapomniałaś?
— Właśnie, zupełnie zapomniałam. 

Panie Januszu, z panem później. Wie­
czór dopiero się zaczyna, Jeszcze bę­
dzie wiele okazji do zatańczenia z wszy­
stkimi.

— Ani by ml na myśl nie przyszło, 
żeby mogło być inaczej. — Słowom 
Nowaka towarzyszył przekorny uśmiech.

Korczewski zagryzł wargi. Irena pa­
trząc na niego z niepokojem pomyślała, 
jak jego ręka zaciska się mocno wokół 
jej ramienia.

W tej samej chwili podeszła do nich 
Danuta z kieliszkami wina na tacy.

— Cóż to za takie poważne dysputy 
prowadzicie? Co za miny! Koniec z tym 
na dzisiaj! Proszę, przyniosłam dwa 
kieliszki, dla Romana i dla ciebie, Iren- 
ko. Panu — uśmiechnęła się do Nowa­
ka — zaraz przyniosę.

— Dziękuję bardzo. Sam sobie przy­
niosę, proszę się nie trudzić. — Poprzez 
szeroko rozsunięte drzwi odszedł do 
drugiego pokoju.

8
Irena sprzątała ze stołu. Pomagała 

jej Danuta. Przenosiły talerzyki, pół­
miski, szklanki do kuchni. Na gazie go­
towała się woda. Danuta zaproponowała:

— Najlepiej, Jak od razu pozmywamy. 
Gdzie masz ścierkę?

Nalała z czajnika gorącej wody, przepa­
sała się wiszącym na drzwiach fartu­
chem. Z pokoju dolatywała Ich muzyka 
z radia. Pracowały chwilę w milczeniu, 
potem Danuta, nie patrząc na Irenę, po­
wiedziała:

(Ciąg dalszy nastąpi)

Carl Zeiss-Jena

LZS Złotów
LZS Mirosławiec

4:0
4:0

11,5:2,5 
9:5

Sparta Drawsko 2:2 10:4
Start Szczecinek 2:2 8,5:4,5
Start Miastko 2:2 6,5:7 5
Olimp Złocieniec 2:2 4:9’
Przemieś Szczecinek 0:4 5:9
LZS Wyczechy 0:4 1:13

Najdłuższy 
na świecie bilet

Towarzystwo Unii lotni­
czych „Air France" w Ko­
penhadze sprzedało Jedne­
mu z kupców duńskich bi­
let 7,5 m długości na po­
dróż do 71 krajów Europy, 
Afryki i Azji. Trasa podró 
ły będzie wynosiła 15 tys. 
kilometrów.

Papieros za 
15 min. franków

15 600 000 franków koszto 
wal pewnego antwerpskie- 
go handlarza diamentów 
papieros, którego przyjął 
on od nieznanego osobni­
ka. Do sklepu tego kupca 
zgłosił się pewien człowiek, 
który chciał mu sprzedać 
wartościowy diament. W 
czasie rozmowy poczęsto­
wał on kupca papierosem. 
Po zapaleniu papierosa ku­
piec zasnął, a nieznany o- 
sobnik wykradł ze sklepu 
diamenty wartości 15 milio 
nów franków i znikł. Po­
licji nie udało się go do­
tychczas odnaleźć.


